
Zapowiedź

strajku 
powszechnego

we Francji

Pro te tariusze wszystkich krajów 
tączcie sie j

PARYŻ PAP. Krajowy ko 
mitet francuskiej Powszech­
nej Konfederacji Pracy 
(CGT) powziął 5 bm. jedno­
myślną uchwałę w sprawie 
przeprowadzenia 24-godzin- 
nego strajku powszechnego 
dla poparcia żądań mas pra 
cujących, które domagają 
się zagwarantowania mini­
mum płac i poprawy warun 
ków bytu.

Komitet krajowy wyraził 
ubolewanie, iż kierownictwo 
chrześcijańskich związków 
zawodowych oraz związków 
zawodowych pozostających 
pod wpływami socjalistów 
nie odpowiedziało dotych­
czas na propozycje CGT, by 
wspólnie przeprowadzić
strajk.

Komitet wyznaczył datę 
strajku na 23 kwietnia br.
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Stan zdrowia
Fatemiego
beznadziejny

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi z Teheranu, 
że stan zdrowia Husseina 
Fatemiego, b. ministra spraw 
zagranicznych w rządzie dr 
Mossadika, jest beznadziej­
ny. Jak wiadomo. Fatemi zo 
stał aresztowany przed kil­
ku tygodniami przez policję 
irańską. W czasie eskortowa­
nia Fatemiego przez policję 
do więzienia „zamachowcy“ 
zranili go ciężko, zadając 
mu kilka pchnięć sztyletem.

Statek
„Kopernik“
p rz y w ió z ł skóry  
wełnę i garbnik
W porcie gdyńskim trwa 

rozładunek polskiego moto­
rowca „Kopernik“. Statek 
ten przywiózł z Argentyny 
około 80 tys. surowych skór 
bydlęcych, 600 ton garbni­
ka do wyrobu skór surowych 
oraz przeszło 400 ton wełny.

Załogi przodujących 
zakładów przemysłowych

^ ^  oyoac\ i w v H z ia łt l SO(

inicjujq Czyn 
1-Majowy

WARSZAWA PAP. ZAŁOGI 5 PRZODUJĄCYCH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH — HUTY BOBREK, 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU AZOTOWEGO KĘDZIE­
RZYN, ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO IM. 
NIEDZIELSKIEGO W BIELSKU, FABRYKI MASZYN 
ŻNIWNYCH IM. NOWOTKI W PŁOCKU ORAZ FAB­
RYKI ZGRZEBLAREK W ZIELONEJ GÓRZE W^STĄ- 
TIŁY Z INICJATYWĄ UCZCZENIA ZBLIŻAJĄCEGO 
SIE ŚWIĘTA 1 MAJA, WZYWAJĄC DO CZYNU PRO­
DUKCYJNEGO WSZYSTKICH LUDZI PRACY W CA­
ŁYM KRAJU.
Dążąc na swych . odcin- Pełniejsze wykorzystywanie 

kach pracy do pełnej reali- możliwości produkcyjnych.

ków, wreszcie konkretne po­
stanowienia zmierzające do 
poprawy warunków byto­
wych, socjalnych i kultural­
nych załóg — oto droga, któ 
rą pójdą załogi, by lepiej wy 
konać zadania nakreślone 
przez partię.

za/ji uchwał II Zjazdu Par­
tii, do przyśpieszenia wzro­
stu stopy życiowej ludzi pra­
cy miast i wsi, inicjatorzy 
Czynu 1-Majowego postana­
wiają przedterminowo wy­
konać zadania produkcyjne 
na kwiecień i zadania XI 
kwartału, wzmóc pomoc pro 
dukcyjnądla wsi, dawać 
więcej artykułów masowe^ 
go spożycia.

stałe polepszanie jakości i 
wzbogacanie asortymentu 
produkcji, walka o dalszą 
obniżkę kosztów własnych, 
szersze wprowadzanie po­
stępu technicznego przy peł 
nym wykorzystaniu wszech­
stronnej pomocy radzieckie], 
upowszechnianie nowych mo 
tod pracy i nowych inicja­
tyw, podnoszenie kwalifika­
cji zawodowych pracowni-

Zjazd uzbroił nas 
do dalszych czynów

Nie ma dziedziny naszego życia, której 
nie objęłoby bogactwo myśli i konkretne 
wytyczne działania II Zjazdu; nie ma też 
dziedziny naszego życia, której nie do­
tyczyłaby ostra, bezkompromisowa kryty­
ka dokonana przez II Zjazd. Pro­
gram wielkiej ogólnonarodowej ba­
talii o szybką poprawę warunków ży­
cia ludzi pracy miast i wsi polskich, 
nie jest programem obejmującym jakiś 
krótkotrwały etap przejściowy, jest to 
program na łata. Wynika on z głównego 
celu naszej walki — zbudowania społe­
czeństwa nie znającego wyzysku, społe­
czeństwa, którego jedynym prawem jest 
stworzenie coraz lepszych warunków 
wszechstronnego zaspokajania potrzeb ma 
terialnych t kulturalnych człowieka.

Program nakreślony przez II Zjazd słu­
ży utorowaniu coraz szerszej drogi temu 
prawu. Droga ta nie jest jednak usłana ró 
żami. Toczy się jeszcze zacięta walka klaso 
wa w naszym kraju, czyha jeszcze na na­
sze zdobycze niejeden wydziedziczony kapi 
talista i agent imperializmu, a wroga ku­
łacka klasa stara się ze wszystkich sil o- 
póżnić nasz marsz naprzód ku nowemu 
życiu. . . .

Dźwigamy jeszcze poważny ciężar spu­
ścizny kapitalistycznej — ciężar przeżyt­
ków burżuazyjnych w świadomości, cię­
żar biurokratyzmu. Iluż z nas nie po­
trafiło wciąż jeszcze pojąć tcgh, że wła­
sność społeczna to nasza własność, że każ 
dy objaw marnotrawstwa, brakoróbstwa, 
niedbalstwa godzi w caie społeczeństwo, 
godzi więc i w nas samych. Iluż jeszcze 
mamy bezdusznych kacyków, którzy są­
dzą, że to nie oni mają służyć narodowi, 
iecz naród im.

Z całą bezwzględnością II Zjazd wypo­
wiedział walkę ziu — wskazał jak osiąg­
nąć zwycięstwo w tej walce. Umocnić so­
jusz robotniczo - chłopski, przyspieszyć 
rozwój naszego rolnictwa, podnieść po­
czucie odpowiedzialności klasy robotniczej 
za sprawy wsi i produkcji rolnej, organi­
zować miliony ludzi do wypracowania lep 
szych wyników codziennego trudu — oto 
zadanie, które stoi przed każdym działa­
czem partyjnym, przed każdym członkiem 
partii, oto zadanie, od wykonania które­
go zależy szybki wzrost poziomu życia łu­
dzi pracy.

Chodzi o to, by każdy zrozumiał wiel­
kie Cele, które partia stawia przed naro­
dem, by zrozumiał całokształt naszej poli­
tyki, która wiedzie do urzeczywistnienia 
tych celów. Chodzi o to, by każdy z nas 
wiedział, gdzie jest główne ogniwo, które 
musimy uchwycić zarówno w skali całego 
kraju jak i na poszczególnym odcinku 
naszej pracy.

Wszędzie bowiem przebiega front wal­
ki o lepsze życie. Toteż niesłuszne było­
by przepisać jednakową dla wszystkich

Konkretne zadania wytyczy członkom 
partii organizacja partyjna. Wytyczy je 
prawidłowo, jeśli samodzielnie, zgodnie z 
potrzebami swego zakładu czy gromady, 
instytucji czy urzędu wybierze  ̂właściwy 
temat dla omówienia na zebraniu partyj­
nym. I rzecz naturalna, organizacja wiel­
kiej fabryki omówi przede wszystkim za­
dania przemysłu i rolnictwa w walce o 
szybszy wzrost stopy życiowej mas pracu­
jących w świetle uchwał II Zjazdu. Poło­
ży ona nacisk na konkretne obowiązki po­
lityczne załogi wynikające z jej roli jako 
oddziału klasy robotniczej, kierowniczej i 
przodującej siły społeczeństwa, rozważy, 
co należy czynić, by lepiej, szybciej, osz­
czędniej, wydajniej produkować dla po­
trzeb wsi. Jeśli to będzie wieś, to rzecz 
jasna, temat zebrania będzie trochę in­
ny. Mówić będziemy przede wszystkim 
o zadaniach partii w zakresie usprawnie­
nia kierownictwa PGR-ami, rozwoju ru­
chu spółdzielczego, realizacji planu sku­
pu, o sprawie umocnienia spójni między 
miastem i wsią. Towarzysze omówią kon­
kretne sposoby walki o wyższy plon, o 
lepszy zasiewy, o słuszną politykę klasową 
w organizowaniu np. pomocy sąsiedzkiej. 
Jedno z najbliższych zebrań poświęcić na­
leży omówieniu znaczenia rad gromadz­
kich i wyborów do rad narodowych.

Tematów jest wiele i poświęcimy im 
niejedno zebranie partyjne. W zależności 
od potrzeb, zainteresowań towarzyszy po 
ruszać będziemy takie zagadnienia, oświe­
tlone przez II Zjazd, jak zadania partii w 
walce o dalszy wzrost wydajności pracy, 
o podniesienie jakości produkcji, o oszczę 
dność materiałów i obniżenie kosztów wia 
snych.

Nie zapomnijmy również o tak ważnym 
temacie, jak sytuacja międzynarodowa, ro 
la Polski w walce o utrwalenie pokoju.

Wiele uwagi poświęcimy omówieniu, w 
świetie statutu uchwalonego na Zjeździe, 
zadań organizacji i członków partii w dzie 
dżinie rozwoju demokracji wewnątrzpar­
tyjnej, kolegialności, pogłębienia krytyki i 
samokrytyki, jednym słowem ściślejszego 
przestrzegania leninowskich norm życia 
partyjnego.

Rozwijać będziemy szeroką dyskusję 
na tematy poruszane na zebraniu. Za przy 
kiadem Zjazdu wnikniemy głęboko w na­
szą dotychczasową pracę, nie będziemy 
szczędzić ostrych słów imiennej, uzdrawia 
jącej krytyki pracy egzekutywy, komite­
tu, przede wszystkim zaś własnej pracy. 
Wyciągnięcie wniosków z doświadczeń dy­
skusji przedzjazdowej, zapewnienie kon­
troli wykonania tych wniosków — oto dro 
ga do pełnej realizacji uchwał Zjazdu. Oto 
droga organizowania milionowych mas lu 
du polskiego do zwycięskiej walki o 
wzrost dobrobytu, o siłę i rozkwit ojczy-

Ponadplanowa 
produkcja, postęp 

techniczny, poprawa 
warunków pracy 

i warunków 
bytowych załogi 
huty „Bobrek“

STALINOGRÓD PAP. „No 
we 1-majowe zobowiązania 
produkcyjne, to nasz wkład 
w dzieło budowy lepszego, 
szczęśliwszego jutra — pisze 
w uchwale o czynie dla ucz­
czenia święta pracy załoga 
huty „Bobrek“ . — „Szybszą i 
pewniejszą drogę do tego ce­
lu wskazał nam II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. -Realizacja- jag; 
wskazań — to stały wzrost 
przemysłu, szybszy rozwój 
rolnictwa, lepsze zaopatrze­
nie miast i wsi, szybszy 
wzrost stopy życiowej mas. 
pracujących“.

W całej hucie na wszyst­
kich zmianach odbyły się 
nadzwyczajne zebrania za­
łogowe. Po omówieniu swych 
zadań na II kwartał br. i 
środków ich realizacji ro­
botnicy zgłaszali konkretne 
zobowiązania. Stalownicy po 
stanowili wyprodukować po­
nad plan II kwartału 19®° 
ton stali, wielkopiecownicy 
— 2360 ton surówki, koksow 
nicy — 1200 ton koksu, wal- 
cownicy — zmniejszyć o 2 
proc. ilość wyrobów wybra­
kowanych.

„Szeptali różni wrogowie, 
że budujemy socjalizm, ale 
dla swoich wnuków — mówi 
na masówce kierownik hali 
odlewniczej Paweł Halota. — 
Kłamstwo ma krótkie nogi. 
Już dziś żyjemy lepiej niż 
przed wojną, ale to nas nie 
zadowala. Nigdy nie czyniło 
się w Polsce dla dobra czło­
wieka tak wiele jak obecnie. 
Od nas zależy, jak szybko 
następować będzie dalsza po 
prawa. Partia wskazała nam 
zadania. My te zadania wy­
konamy!“

W hucie „Bobrek“ , gdzie 
pracuje od roku najnowo­
cześniejsza w Polsce walców 
nia zgniatacz, gdzie dobiega 
końca budowa nowej wiel­
kiej walcowni, okres re­
alizacji zobowiązań 1-ma­
jowych będzie nowym eta­
pem walki o postęp tech­
niczny. Zobowiązali się do 
tego inżynierowie i tech­
nicy zakładu. Do końca 
II kwariału br. w • oddziale 
wielkopiecowym zakończona 
ma być budowa sortowni 
koksu, w stalowni wprowa­
dzone zostaną na marte­
nach trzony magnezytowo - 
dolomitowe przedłużające ży 
wotność pieców, a w koksow

czego i wydziału socjalnego 
przemyśleli szereg możliwoś­
ci dalszego poprawienia wa­
runków bytowych załogi. 
Administracja huty zobowią 
zała się do dnia święta l-ma 
jowego obsadzić drzewkami 
1 krzewami skwery na tere­
nie huty, w osiedlu oraz te­
reny wokół hoteli robotni­
czych, przedszkoli i żłobków. 
Oddany zostanie do użytku 
nowy budynek mieszkalny, 
nowy zakład krawiecki oraz 
boisko sportowe przy no­
wych hotelach robotniczych 
Pracownicy dyrekcji posta­
nowili również zorganizować 
w jednej z miejscowości wy 
poczynkowych własny dom, 
w którym rodziny robotni­
ków będą mogły w ciągu la­
ta spędzać dni świąteczne i 
wolne od pracy.

(Zobowiązania dalszych za 
kładów pracy podamy w nu 
merze jutrzejszym).

w  p ierw szym  
szereg u

Załogi PGR naszego wo 
jewództwa nie marnują 
ani Chwili czasu dla termi 
nowego i sprawnego prze­
prowadzenia kampanii 
siewnej. Doceniając zna­
czenie wczesnego siewu 
dla przyszłych plonów 
robotnicy PGR ze wszy­
stkich sił walczą o pełne 
wykonanie zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR, o jak 
najszybsze zakończenie 
prac siewnych. Dzięki te­
mu przodują oni wsi gdań 
skiej w kampanii siewnej.

Najlepsze wyniki osiąg­
nęły do tej pory PGR pow. 
lęborskiego, które, dzię­
ki dogodnym warunkom 
glebowo -  klimatycznym, 
najwcześniej. przystąpiły 
do prac siewnych. Siew 
zbóż kłosowych i motylko 
wych w tym powiecie za­
kończyły już PGR Nowę- 
cin i Węgornia. W innych 
gospodarstwach, jak Boże 
Pole, Godętowo i Jeżewo 
prace siewne trwają w 
całej pełni.

W dniu 5 kwietnia, jak 
nas informują, siew owsa

Wszechzwiązkowa 
wystawa rolnicza

Uchwała Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego KPZR

MOSKWA PAP. Rada Mi 
histrów ZSRR i Komitet Cen 
tralny KPZR powzięły u- 
chwałę o otwarciu w Mo­
skwie 1 sierpnia 1954 roku sta 
lej wszechzwiązkowej wy­
stawy rolniczej. Celem wy­
stawy jest szeroka propagan 
da osiągnięć rolnictwa so­
cjalistycznego, przyśpiesze­
nie powszechnego stosowa 
nia przodujących doświad­
czeń kołchozów, sowchozów 
i MTS oraz doświadczeń 
przodowników i organizato­
rów rolnictwa, jak również 
stosowania osiągnięć instytu 
tów naukowo - badawczych 
i doświadczalnych.

Uchwała precyzuje jakie 
gospodarstwa, organizacje 
oraz osoby mają prawo u- 
działu w wystawie.

Ustala ona wiele nagród i 
premii, które corocznie bę­
dą przyznawane przez głów 
ny komitet wystawy. Wśród 
nagród dla kolektywów — 
kołchozów, sowchozów, MTS 
i innych wyznacza się 1000 dy 
płomów pierwszego stopnia 
i 3 tys. dyplomów drugiego 
stopnia. Odznaczeni dyplo 
mem pierwszego stopnia Do­
trzymają jednocześnie pre­

mie w postaci samochodów 
ciężarowego i osobowego, od 
znaczeni dyplomem drugie­
go stopnia — samochód cię­
żarowy. Ponadto szczegól­
nie wyróżniające się gospo­
darstwa otrzymają jako pre 
mie sprzęt techniczny o na­
pędzie wietrznym, komple­
ty sprzętu automatycznego 
dla ferm hodowlanych, apa­
raty filmowe, biblioteki.

Dla pracowników rolnict­
wa i przemysłu uczestniczą 
cych w wystawie ustala się 
1 500 dużych i 3.500 małych 
złotych medali, oraz 10 tys 
dużych i 25 tys. małych 
srebrnych medali Szczegół 
nie wyróżniający się przo­
downicy pracy otrzymają ja 
ko premie samochody osobo 
we, motocykle, rowery, zegar 
ki, odbiorniki radiowe.

rozpoczęto w zespołach 
PGR Czernin i Waplewo 
w pow. sztumskim. Zasia 
no tam 39 ha ziemi.

. S iew  
w  spó łd zie ln iach  

prod u kcy jn ych
W walce o wysokie plo­

ny nie ustępują PGR 
spółdzielnie produkcyjne.
W wielu spółdzielniach 
kończy się prace wstępne 
na polach, przystępując 
natychmiast dó siewu.-Roz 
poczęli go m. in.. przy po­
mocy traktorzystów POM, 
spółdzielcy z Janowa i Zby 
szkowa w powiecie kwi­
dzyńskim.

W powiecie lęborskim, 
do siewu zbóż kłosowych i 
roślin motylkowych przy­
stąpili spółdzielcy z Wrze 
ścia, którzy zasiali już 8 
ha pszenicy jarej, a obec­
nie sieją owies. Spółdziel 
cy z Wicka wykonali już 
plan zasiewu grochu i 
sieją również owies. O 
rozpoczęciu wysiewu psze 
nicy i owsa meldują spół 
dzielnie Łebieniec, Bycho 
wo i Sławko.

U  ch łop ów  
in d yw id u a ln ych

Coraz liczniej, zgodnie 
ze wskazaniami agrono­
mów, wychodzą na pola 
chłopi gospodarujący in­
dywidualnie.

Najbardziej masowo prze 
biegają siewy u chłopów 
w powiecie lęborskim. W 
gromadzie Chmieleniee sie 
ją już ob. ob. Józef Ćwik­
ła, Augustyn Jankowski, 
Marta Baranowska i Wik­
tor Wieleba.

O rozpoczęciu siewów 
przez chłopów powiatu 
kwidzyńskiego informuje 
korespondent J. Zagaja. W 
gromadzie Gilwa, gmina 
Wandowo, 9 ha owsa ( 1 
ha saradeli zasiał ob. Sta­
nisław Pipczyński. Siew 
rozpoczęli również ob. 
ob. Sendek z gromady Po 
le Rakowieckie, Jan To­
maszewski z Rakowca i 
Paweł Dzwonkowski ź 
gromady Mały Rakow;iec

Aktyw' gminny i gro­
madzki powinien nieustan 
nie wyjaśniać chłopom 
mało i średniorolnym, it 
tylko siew przeprowadzo­
ny w odpowiednim termi­
nie agrotechnicznym da­
je gwarancję uzyskania 
wysokich plonów.

W y s o k o  
p rz e k ra c z a jq  

norm y
W PGR Strzebielino, ze­

spół Prusiewo, pow. Wej­
herowo — brygady połowę 
pracują już od dawna w po 
lu, wysoko przekraczając 
normy przewidziane w no 
wym taryfikatorze prac.

Brygada połowa, ' 
skład której wchodzą Bro 
nisława Strug, Janusz Na 
pieraj, Wiktor Król i Ewa 
Minga, osiągnęła ostatnio 
przy pracach polowych 
średnio 237 proc. normy. 
Dzięki lepszej organizacji 
pracy w brygadzie, lep­
szej dyscyplinie i w wyni­
ku współzawodnictwa in­
dywidualnego — wzrastają 
zarobki robotników. W 
ostatnim tygodniu dniów­
ka każdego z członków 
brygady wynosiła od 50 do 
80 zł.

ROBOTNICY PAŃ­
STWOWYCH GOSPO­
DARSTW ROLNYCH — 
BIERZCIE PRZYKŁAD 
Z BRONISŁAWY STRUG 
I JEJ TOWARZYSZY!

O  dw a dni
w c ze śn ie j 

p lan ie

Zwycięstwa 
Wietnamskiej 

Armii Ludowej

m z  w
Chłopi z Gowina, gmina 

Wejherowo -  Wieś, zobo­
wiązali się ukończyć siew 
w terminie o 2 dni krót­
szym od przewidzianego 
w planie. Dla uzyskania 
większych zbiorów' posta­
nowili oni wykonać siewy 
wyłącznie przy pomocy 
siewników, stosując ziar­
no zaprawione oraz zasiać 
5,5 ha zboża systemem 
krzyżowym.

Siew krzyżowy przepro 
wadzony zostanie na 1 ha 
w gospodarstwie średnio 
rolnego chłopa Augusty­
na Macha. Po 1 ha zasie­
ją siewem krzyżowym rów 
nież Józef Kustusz i Frań 
Ciszek Hebel. Teofil Fis- 
ka i Paweł Mach zasieją 
systemem krzyżowym po 
0,75 ha, a Leon Naczk i 
Paweł Kustusz po 0.5 ha

organizacji i instancji partyjnych receptę * ^ 
dla przenoszenia dorobku Zjazdu.

Służyć będą przyswojeniu uchwał II 
Zjazdu szkolenie partyjne i referaty wy­
głaszane na zwykłych zebraniach podsta­
wowych organizacji partyjnych. Pomoże 
to każdemu członkowi partii stać się agi­
tatorem i czynnym organizatorem 
o realizację uchwał U Zjazdu.

Z konkretnym programem walki o tę 
wielką sprawę pójdą pod kierownictwem 
naszej partii ZMP i komitety Frontu Na­
rodowego, Związek Samopomocy Chłop­
skiej i Towarzystw« Wiedzy Powszechnej 
do wszystkich Polaków zjednoczonych w 

walki walce o pokój i socjalizm, pójdą i porwą 
do dalszych corai owocniejszych czynów.

PEKIN PAP. Wietnamska 
Agencja Prasowa donosi, że 
w drugiej połowie marca br 
wojska ludowe odniosły sze­
reg sukceśów w delcie rzeki 
Czerwonej i w Wietnamie 
środkowym. 28 marca Wiet­
namskie Wojska Ludowe 
zniszczyły silnie umocniony 
posterunek francuski Uai 
Dinh w delcie rzeki Czerwo- 

W toku walk nieprzy-WUUlUiE pi CC UW, o w •• nej. YV LUK. U WU1A
ni nowopowstała brygada ro | jaciel stracił około 70 ludzi1_4 : __  i„ o T)r7P . . . --t • z______botniczo -  inżynieryjna prze 
prowadzi próby zastąpienia 
wysokogatunkowego wegia 
— asortymentami tańszymi.

Poprawią się warunki pra­
cy. W spiekalni zabudowane 
zostaną 4 wyciągi odkurzają 
ce i nowy wentylator, co po 
ważnie zmniejszy zapylenie 
wydziału, w koksowni na 
jednej z baterii zainstalowa 
ne będą urządzenia, które 
zlikwidują wydzielanie się 
dużych ilości dymu i gazów, 
a więc poprawią warunki hi 
gieny w zakładzie i osiedlu-

Pracownicy dyrekcji, od­
działu zaopatrzenia robotni-

w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli.

Na szosie łączącej Czuo- 
son z Tienlu wojska ludowe 
zaatakowały kolumnę sa­
mochodową francuskiego kor 
pusu ekspedycyjnego oraz 
zniszczyły 58 wozów pancer­
nych i samochodów ciężaro­
wych.

20 marca wojska ludowe 
zaatakowały francuski po­
ciąg wojskowy w pobliżu 
Hue w Wietnamie środko­
wym. Lokomotywa i 5 wago 
nów zostało zniszczonych.

Amerykanie
gwałcą

układ rozejmowy 
w Korei

PEKIN PAP. Jak donosi z 
Kaesongu korespondent A- 
gencji Nowych Chin, 3 kwiet 
nia grupa żołnierzy strony 
amerykańskiej przeszła woj­
skową linię demarkacyjną w 
pobliżu Mażanni w odległoś- 

| ci 3 km na wschód od Pan- 
mundżonu, posunęła się na- 

i przód o przeszło 500 metrów I 
i i zaatakowała koreańsko - j 

chińską policję ludową.
Podczas starcia jeden z 

żołnierzy, którzy przeszli li­
nię demarkacyjną, został za­
bity przez policję ludową, a 
inny wzięty do niewoli. Po­
zostali wycofali się.

Przedstawiciele obu stron 
wchodzący w skład wspólne; 
grupy obserwatorów postano 
wili zbadać na miejscu to 
poważne pogwałcenie układu 
rozejmowego.

Korespondent podaje, że 
jest to drugi wypadek naru­
szenia rozejmu przez Ame­
rykanów w pierwszych
dniach kwietnia. Poprzedni 
wypadek miał miejsce 1 
kwietnia, kiedy artyleria
amerykańska znajdująca sie 
w okolicach Mundunm 
ostrzeliwała część strefy zde

Nieprzyjaciel stracił około i militaryzowanej, kontrolo wa 
100 ludzi w zabitych i ran- ną przez stroAę koreańslio-
nych. chińska.

Ostatnie miejsce w naszym województwie w roz­
prowadzaniu nawozów sztucznych zajmuje gmina Mi­
lejewo, powiat Elbląg. Do dnia 5 bm. rozprowadzo­
no tam tylko 30 proc. nawozów' zmagazynowanych 
w GS.

Na co czekają towarzysze z Milejewa?
* * *

Przypominamy kierownictwu GOM w Pruchni­
ku, pow. Elbląg, że najwyższy już czas przekazać siew-
niki do gromad. , . . . . .

Cóż bowiem z tego, że stoją one w rowmutenkim 
szeregu na podwórzu GOM, skoro chłopi zaczynają 
siać z płachty? (Z koresp. M. Lechety) .

* * *_ Nie mamy sprawozdań z powiatu — mówią to­
warzysze z Prezydium PRN w Kwidzynie. — Brak 
nam jeszcze wrzorów sprawozdawczych z Prezydium 
Woj. R. N.

Widocznie sprawozdania urzędowe uważają om 
za jedyną formę kontaktu z terenem. A jeśli wzory
nie nadejdą? , . t .

A tymczasem w powiecie kwidzyńskim sieją 
P G R -y , spółdzielnie produkcyjne, chłopi indywidualni. 

* * *
Prezydium GRN w Bobowie, pow. Starogard, uwa­

żało, że najlepszym dowodem troski o małorolnych be 
dzie objęcie ich planem pomocy sąsiedzkiej.

1 słusznie. Tylko, że członkom Prezydium wyda­
wało się, iż biedniakiem jest każdy, kto posiada 1 ha

ziemi. A że plan opracowywali za biurkiem, więc 
ujęli w nim również ob. Zwolińskiego, posiadającego 
1 ha ziemi i... 2 traktory, które wynajmuje do wywóz­
ki drzewa z lasu.

Przejrzyjcie jeszcze raz swoje plany, towarzysze!
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Drop do rozwiązania
żywotnych problemów 
narodu niemieckiego
Uchwala IV Zjazdu 

Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec

obwodowych organizacji par 
iyjnych, aby zagwarantować 
kolegialność, sprawne kie­
rownictwo i zapewnić stała 
praktyczną wiąż kierowni­
czych organów partyjnych, 
okręgowych i obwodowych z 
lokalnymi organizacjami*=par 
tyjnymi.

BERLIN PAP. Na posie dzeniu w dniu 4 bm. zakoń­
czyła się dyskusja nad pier wszym punktem porządku 
dziennego — sprawozdaniem Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej Far tii Jedności. Jak. już dono­
siliśmy, dyskusję podsumował pierwszy sekretarz KC 
SED, wicepremier Walter Ul bricht.

, , . „  Następnie referent omówił
kiej Republiki Demokratycz- zadania Centralnej Komisji 
nej 1 dlatego powinni oni Kontroli Partyjne i', 
właśnie stale podnosić

W dniu 5 bm. Zjazd przy­
stąpił do drugiego punktu po 
rządku dziennego — zmiany 
w statucie Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności. 
Referat poświęcony temu za­
gadnieniu wygłosił członek 
Biura Politycznego KC SED, 
Karl Schirdewan.

Okres, który miną! od III 
Zjazdu Partii — oświadczył 
Schirdewan — był okresem 
walki bogatym w wielkie o- 
siągnięcia i poważne próby. 
Partia osiągnęła duże sukce­
sy i wytrzymała próbę dla­
tego, że łączyła słuszną poli­
tykę z właściwą pracą orga­
nizacyjną nad wcieleniem w 
życie linii politycznej. W 
swym budownictwie realizu­
je ona podstawowe organiza­
cyjne zasady marksizmu- 
leninizmu. Zasady te legły u 
podstaw uchwalonego na III 
Zjeździe SED statutu partii 
nowego typu i tworzą jej nie 
wzruszony fundament.

Schirdewan stwierdził, że 
statut partii wymaga stałe­
go podnoszenia roli partii 
jako inicjatora i organizatora 
zwycięstw niemieckiej klasy 
robotniczej i narodu niemiec 
kiego w walce o jedność, po­
kój, demokrację i socjalizm. 
Niektóre postanowienia sta­
tutu partii uchwalonego na 
III Zjeździe są jednak, jak 
podkreślił on. przestarzałe, 
a niektóre punkty statutu

Obiecanki 
cacanki...

W Niemczech zachodnich 
krrt.ży taki dowcip

Młodzieniec prosi do te­
lefonu swoją sympatię. Lecz. 
zamiast jej miłego głosu 
odezwał się głęboki bas 
męski.

„Proszę wybaczyć, wybra 
łem niewłaściwy numer“ — 
tłumaczy się m.lodzien-cc. 
Na to odpowiada mu głos 
w telefonie: „To przydarzy­
ło się u nas wielu ludziom, 
jeśli chodzi o 6 październi­
ka...“

Zachodnio-niem.ieccy wy­
borcy, którzy 6 październi­
ka ub. r. oddali swoje gło­
sy w wyborach do Bundes­
tagu na koalicję adena- 
uerowskich partii, gorzko 
poznają dzisiaj, jak dalece 
dali. się nabrać na fałszywe 
obietnice.

„Wybrali zły numer“  — 
krąży dowcip w telefonie.

Monopolistyczna gazeta 
„Neue Ruhr-Zeitung" cyni­
cznie dzisiaj przypomina: 
„Kto powiedział A musi te 
raz powiedzieć i B". Czyli, 
kto luybierał Adenauera, 
musi. dzisiaj ponieść i skut­
ki. Na przykład w postaci 
zwyżki cen na węgiel, do­
konanej w tym celu, aby 
koncern węglowy uzyskał 
rocznie 100 milionów murek 
dochodu tyjącej.

Zachodnio-niemieccy wy­
borcy, którzy w ubiegłym 
roku .uwierzyli propagan­
dzie wyborczej koalicji Ade 
nauera obiecującej zniżkę 
cen i podniesienie stopy ży 
ciowej, dziś widząc poprawę 
warunków bytu w NRD, 
przekonują się, że bańscy 
politycy nie mają zamiaru 
dotrzymywać przedwybor­
czych obietnic.

Cóż, należy nawet ocze­
kiwać, że Adenaiter zechce 
zaśpiewać jeszcze górne C. 
Wątpliwe ttJlko, czy znaj­
dzie dość liczne audyto­
rium.

S. M.

wymagają dokładniejszego 
sprecyzowania.

W związku z tym Schirde­
wan wskazał na zmiany, ja­
kie zaszły w klasie robotni­
czej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Włada ona 
obecnie, większą częścią śród 
ków produkcji. Klasa robot­
nicza zajmuje kierownicze 
stanowisko w społeczeństwie. 
Pod jej wpływem wieś roz­
wija się na nowych podsta­
wach spółdzielczości w rolnic 
twie. Umacnia się sojusz mię 
dzy klasą robotniczą a „inte­
ligencją.

Musimy — mówił dalej 
Schirdewan — nasz własny 
rozwój oceniać w powiązaniu 
z rozwojem partii komunis­
tycznych i robotniczych 
wszystkich krajów, wraz z 
którymi tworzymy wielki, 
braterski sojusz. Doświadczę 
nia KPZR we wszystkich 
dziedzinach życia, a więc i 
w zagadnieniach życia partyj j 
nego, są dla nas porywają­
cym przykładem.

Dziś — podkreślił mówca 
— można z całym przekona­
niem stwierdzić, że w Niem­
czech istnieje partia mark­
sistowsko - leninowska, u- 
zbrojona w poważne do­
świadczenia w walce z impe­
rializmem.

Schirdewan stwierdził, że 
proponowane zmiany do 
wstępnej części statutu ma­
ją doniosłe znaczenie pro gra 
mowę i wychowawcze.

Schirdewan omówił roz-. 
dział projektu zmienionego 
statutu o członkostwie w 
SED. Pierwszy punkt tego 
rozdziału zaproponowany zo 
stał w następującej nowej 
redakcji:
1 Członkostwo w Niemiec- 
A kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — to wielki za­
szczyt i nakłada ono wielkie 
obowiązki. Członkiem Nie­
mieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności może być każdy 
człowiek pracy, który uzna­
je cele i statut partii, pod­
porządkowuje się uchwałom 
partii i realizuje je, pracuje 
aktywnie w jednej z organi 
zacji partyjnych i uiszcza rc 
gularnie ustalone składki.

Obecnie coraz bardziej 
wzrasta odpowiedzialność 
partii za dalszy rozwój Nie­
miec — mówił Schirdewan. 
Zwiększa się więc jednocześ 
nie odpowiedzialność każde­
go członka partii za wyko- ; 
nywanie dyrektyw partyj­
nych, za umacnianie dyscy- ; 
pliny partyjnej i państwo­
wej. Dlatego też nie wystar­
czy teraz domagać się od 
członków partii jedynie 
uznawania celów, statutu 
partii i podporządkowywa­
nia się uchwałom partii, jak 
tego wymagał stary statut. 
Pierwszy punkt statutu po­
winien już ustalić obowią­
zek każdego członka partii, 
obowiązek aktywnej walki o 
realizację polityki i uchwał 
partii.

Następnie referent omówił 
obowiązki członków partii. 
Podkreślił on w szczególnoś­
ci konieczność przestrzega­
nia przez członków partii 
dyscypliny partyjnej i pań­
stwowej. Członek partii po­
winien być szczery i uczciwy 
i powinien wykazywać szcze 
golną czujność wobec wro­
gów partii.

Schirdewan przypomniał, 
że partia przed IV Zjazdem 
liczyła 1.272.987 członków 
oraz 140.326 kandydatów. 
Jest to potężna siła — oś­
wiadczył mówca — stanowią 
ca 10,8 proc. całej ludności 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratyczncj powyżej 18 lat.

Schirdewan podkreślił, że 
członkowie SED odgrywają 
kierowniczą rolę w organiza­
cjach społecznych I w apara­
cie państwowym Niemiec-

swa
wiedzę teoretyczną i politycz 
ną, jak przewiduje to pro­
jekt statutu.

Projekt statutu zawiera no 
wy rozdział: „Partia a Zwią­
zek Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej“. W rozdziale tym 
podkreśla się rolę SED w 
wychowaniu członków Zwiaz 
ku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej — pomocnika par­
tii.

Schirdewan wskazał na­
stępnie na konieczność zacho 
wania czujności przy dobo­
rze kadr.

Komitet Centralny — mó­
wił on dalej — jest w okre­
sie między zjazdami najwyż 
szym organem partii i posia 
da wszechstronne pełnomoc­
nictwa. Siła, autorytet i gwa 
rancja właściwego kierowni­
ctwa Komitetu Centralnego 
opierają sie na jego trwałej 
kolegialności.

Projekt statutu proponuje 
również zmianę struktury 
kierownictwa okręgowych i

Specjalny rozdział refera­
tu Schirdewan poświęcił wy­
nikom dyskusji nad projek­
tem zmienionego statutu pa" 
tii i wysuniętym podczas 
dyskusji propozycjom.

Po referacie Schirdewana 
rozwinęła się ożywiona dys­
kusja. Delegaci w swych 
przemówieniach zaaprobowa 
li projekt statutu, zapropo­
nowany przez Komitet Cen­
tralny SED.

Zjazd jednomyślnie u eh w a 
lił zmieniony statut partii.

Na posiedzeniu w dniu 5 
bm. IV Zjazd SED powitali 
— członek Biura Polityczne­
go Komunistycznej Partii 
Szwecji G. Johanssen oraz 
przedstawiciele partii komu 
nistycznych Norwegii. Danii, 
Izraela i wolnego obszaru 
Triestu.

Delegaci na Zjazd jedno­
myślnie zaaprobowali doku­
ment programowy Zjazdu — 
„Droga do rozwiązania ży­
wotnych problemów narodu 
niemieckiego".

Pałac Kulturv w Kantonie

Marszalek
Juin

ti niełasce...
za słowa prawdy
PARYŻ PAP. Prasa donosi, 

że w poniedziałek przed po­
łudniem marszałek Juin, wo­
bec którego rząd francusk’ 
zastosował sankcje i usuną) 
go z zajmowanych stanowisz 
za krytykę „armii europej­
skiej", odbył rozfhowę z pie 
mierem Danielem, a następ­
nie z ministrem Bidault. 
Dzienniki dowiadują się, ze 
przedmiotem rozmowy byta 
sprawa ewentualnego ustą­
pienia Juin ze stanowiska 
dowódcy europejskiego odcin 
ka środkowego atlantyckich 
sil zbrojnych. Bidault odbył 
rozmowy z Juin nie jako 
francuski minister spraw za­
granicznych, lecz w charak­
terze pełniącego obowiązki 
przewodniczącego rady atlan 
tyckiej.

„Monde" podaje, że Juin 
zakomunikował, iż dobrowol 
nie nie ustąpi ze stanowiska 
dowódcy wojsk atlantyckich, 
dopóki nie będzie miał pew­
ności, że na jego miejsce mia 
nowany będzie Francuz.

W związku z tym prasa po 
daje, że amerykańskie koła 
wojskowe zamierzają obsa­
dzić stanowisko dowódcy eu­
ropejskiego odejnka środko­
wego przez generała amery­
kańskiego. „Monde“ stwier­
dza, że „przygotowuje się 
zręczny manewr, zmierzają­
cy do pozbawienia Francji 
niektórych stanowisk“ w or­
ganizacji atlantyckiej. Dzień 
nik przypomina, że nomina­
cja Juin na dowódcę europej 
skiego odcinka środkowego 
atlantyckich sił zbrojnych 
napotkała w swoim czasie na 
poważne trudności ze strony 
USA.

PARYŻ PAP. Rada atlan­
tycka ogłosiła komunikat, w 
którym krytykuje marszałka 
Juin za jego oświadczenia 
przeciwko armii europejskiej. 
Komunikat stwierdza, że de­
klaracje dowódcy środkowe­
go odcinka europejskich sił 
zbrojnych, Juin, w sprawie 
armii europejskiej są sprzecz 
ne z pojityką organizacji a- 
tlantyckiej.

Chodzi o rokowania

W y b i l n i  
ii- mówcy z GS i

przybili do Polski

Dzieci z zainteresowa­
niem oglądają banany przed 
pawilonem rolnictwa i leś­
nictwa Pałacu Kultury Ling- 
nan w Kantonie.

Fot. CAF

WARSZAWA PAP. Do
Warszawy przybyli dwaj u- 
czer.i czechosłowaccy: profe­
sor Wydziału Hydrologii Po­
litechniki w Bratysławie — 
Otto Dub oraz profesor Wy­
działu Włókienniczego Poli­
techniki w Pradze — Fran­
ciszek Pompę.

Komentator polityczny 
brytyjskiej agencji praso 
wej Reutera, Stanley Prici 
die, zastanawiając się 
nad odpowiedzią, jakiej 
udzielą mocarstwa zachcd 
nie Związkowi Radziec­
kiemu na notę z dnia 31 
marca, będącą konkretnym 
rozwinięciem radzieckie­
go projektu ogólnoeuropej 
skiego układu’ bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Euro­
pie, stwierdza: „Będzie
ona stanowić dla mo­
carstw zachodnich delikat 
ny program“. Niewątpli­
wie powszechne oburzenie 
z jakim spotkało się po­
spieszne oświadczenie rze 
cznika amerykańskiego de 
partamentu stanu odrzu­
cającego propozycje ra­
dzieckie utwierdziło an­
gielskiego komentatora w 
jego poglądzie.

Co sprawiło, że opinia 
publiczna, komuniści i po­
stępowcy, mieszczaństwo, 
a nawet politycy burżu- 
azyjni, występuje dziś 
gwałtownie przeciwko a- 
merykańskim strategom 
politycznym i powolnym 
im ministrom Europy za­
chodniej? Co sprawiło, 
że mimo to, iż od uchwale 
nia ' wojennych układów 
o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ i „armii euro 
pejskiej" upłynęły dwa 
lata i mimo koncentrycz­
nego nacisku amerykań­
skiego dotychczas ukła­
dy te nie są ratyfikowane 
Przez parlamenty francu­
ski i włoski i nic nie prze­
mawia za tym, żeby mia­
ły być w najbliższym cza­
sie ratyfikowane? Spra-. 
wiła to niezwykła, nieod­
parta wymowa faktów.

Cofnijmy się o kilka lat 
wstecz. Propaganda ame­
rykańska usiłowała wmó 
wić opinii publicznej kra­
jów kapitalistycznych, że 
potęga Związku Radziec­
kiego stanowi groźbę dia 
pokoju. Wmawiano także, 
iż jedynym środkiem za­
pewnienia pokoju jest a- 
merykańska polityka siły, 
której ważnym elementem 
miaia być tzw. armia euro 
pejska na czele z odrodzo­
nym hitlerowskim Wehr­
machtem.

Fakty obaliły tę perfid­
ną argumentację. Zwlasz 
cza w Europie trudno by­
ło wczorajszych zbrodnia 
rzy_ wojennych, organiza­
torów masowego zniszczę 
nia narodów, przystroić 
w skrzydełka obrońców 
pokoju, bezpieczeństwa na 
rodów i kultury europej­
skiej. Spod owczej skóry, 
którą amerykańscy poli­
tycy usiłowali przykryć 
hitlerowców ukazywała się 
trupia główka esesow- 
skich kohort, nadto do­
brze znanych narodom od 
Atlantyku po Wołgę, Trze 
ba przyznać, że brutalna 
szczerość odwetowców z 
Bonn, którzy nie ukrywa 
li bynajmniej, że program 
Hitlera podboju Europy

uważają nadal za swój, 
bardzo pomogła wielu bur 

• żuazyjnym politykom Frar: 
cji ujrzeć prawdziwe nie­
bezpieczeństwo, jakie za­
graża Europie.

Do rozsądku każdego 
zdrowo myślącego czło­
wieka w Europie przema­
wiały ostrzeżenia radziec­
kie przed odrodzeniem m; 
litaryzmu niemieckiego 
Jakże paradoksalnie bo­
wiem brzmią rozmaite 
gwarancje, którymi ame­
rykańscy politycy chcą 
uśpić opinię publiczną kra 
jów zachodnio europej­
skich przed niebezpie­
czeństwem militaryzmu 
niemieckiego. Jeżeli bo­
wiem godzą się wszyscy, 
że militaryzm niemiecki 
może zagrażać również 
Francji, Włochom, Anglii, 
Belgii i innym krajom eu 
ropejskim, to zamiast my­
śleć, w jaki sposób przed 
tym niebezpieczeństwem 
się uchronić, lepiej go po 
prostu nie wywoływać. To 
znaczy lepiej nie wskrze­
szać militaryzmu niemiec 
kiego i stworzyć właściwy 
system bezpieczeństwa na 
rodów Europy.

Jaki to ma być system? 
Jest nim proponowany na 
konferencji berlińskiej 
przez Związek Radziecki 
ogólnoeuropejski pakt bez 
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie z udziałem wszyst 
kich państw zainteresowa­
nych, w tym również Nie­
miec, które do czasu zjed­
noczenia byłyby reprezen 
towane przez przedstawi­
cieli Niemieckiej Repubłi 
ki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Fe­
deralnej. Istotnie, jest 
to droga do utrwalenia 
pokoju i zabezpieczenia 
narodów przed jakąkol­
wiek agresją, skoro pro­
jekt przewiduje natych­
miastową reakcję wszyst­
kich uczestników paktu, 
jeśli którekolwiek państwo 
poważy sie targnąć na 
inne.

Wobec tego, że przedsta 
wiciele mocarstw zachod­
nich na konferencji w Ber 
linie mieli zastrzeżenia 
przeciwko propozycjom ra 
dzieckim co do pominięcia 
udziału Stanów' Zjednoczo 
nych w projektowanym u- 
kładzie, rząd radziecki o- 
świadczył, iż nie widz: 
przeszkód, by USA wzię­
ły udział w ogólnoeurope1 
skłm systemie bezpieczne 
stwa zbiorowego.

Wobec tego zaś, że pro 
blem bezpieczeństwa łą­
czy się jak najściślej z pac 
tem atlantyckim, Zwią­
zek Radziecki — mając na 
względzie pozbawienie go 
charakteru agresywnego 
zgłasza gotowość przyślą 
pienia do tego paktu,

Gorące przyjęcie, z ja­
kim spotkały się propozy­
cje radzieckie, zwłaszcza 
po opublikowaniu noty i 
dnia 31 marca, wskazuje, 
że odpowiadają one przy­
tłaczającej większości łudź

kości, że odpowiadają one 
interesom narodów, prag 
nących pokoju. Dlatego 
to właśnie przytoczony 
na wstępie komentator a- 
gencji angielskiej mówił 
o trudnościach, na jakie 
natrafią mocarstwa zacho 
dnie przy odrzuceniu pro 
pozycji radzieckich.

Charakterystyczny jest 
również głos burżuazyjne 
go dziennika francuskie­
go „Monde“, który ostro 
skrytykował stanowisko 
Stanów Zjednoczonych wo 
bec noty radzieckiej, a pod 
adresem mającej się od­
być sesji rady atlantyckiej 
wyraził następujące życzę 
nie: „Pragnęlibyśmy, aby 
doprowadziła ona do 
zmiany stanowiska Sta­
nów Zjednoczonych, któ­
re odrzucają rozmowy ze 
Związkiem. Radzieckim. 
Chodzi o to, aby mogła z 
pożytkiem, rozwinąć się 
dyskusja nad zreformowa 
nym planem Mołotowa"

Angielski dziennik „Man 
chester Guardian“ stwier 
dza: „Jest jednak pewien 
aspekt noty radzieckiej, 
który wart jest poważnego 
rozpatrzenia. Jest to suge 
stia pod adresem mocarstw 
zachodnich, że powinny 
one w dalszym. ciągu ba­
dać radzieckie propozycje 
w sprawie systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego“ .

Co oznaczają te opinie 
największych i najpoważ­
niejszych pism burżuazyj 
nych zachodniej Europy? 
Oznaczają one, że głoszo­
na od wielu lat przez Zwią 
zek Radziecki idea roko­
wań, opartych na wzajem­
nym poszanowaniu in­
teresów poszczególnych 
państw, zdobywa sobie co 
raz więcej zwolenników, 
zdobywa sobie poparcie 
wszystkich narodów. Dzie­
je się tak dlatego, że Zwią 
zek Radziecki nie tylko tę 
ideę głosi, ale że ukazuje 
ją światu w konkretnym 
działaniu, usuwając, wszy­
stkie przeszkody, jakie sto 
ją na drodze rokowań i na 
drodze do osiągnięcia po­
zytywnych wyników w 
drodze rokowań.

Dlatego to wbrew usiło­
waniom polityków amery 
kańskich i ich sprzymie­
rzeńców w Europie zachód 
niej sprawa bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, 
sprawa odprężenia w sto­
sunkach międzynarodo­
wych, o które walczy 
Związek Radziecki, znaj­
dzie coraz powszechniej­
sze poparcie. I w rezul- 
acie nacisku narodów, mo 
•arstwom zachodnim co- 
:az trudniej przyjdzie od 
nawiać zgody na rozstrzy 
,anie wszystkich spor- 
:ych spraw w drodze ro- 
;owań, coraz trudniej bę 
Izie sprzeciwiać się u- 
dadaniu stosunków wspói 
życia państw o różnych sy 
stemach społeczno - poli­
tycznych.

A o to przecież chodzi.
K. G.

Losowanie obligacji
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Stj Polski

F r a s z k i

O „europejczykach44 z Bonn
Niewinne baranki z Hitlera owczarni 
Znów są na świeczniku, zamiast, na latarni.

Tadeusz Polanowski

Zł 5.000.— Nr 404 553.
Zł 1.000 Nr 90237 138499

270435 295983 411291 715679
747725 765335 779219 944824
990658 995135.

Zł 500.— 5807 74414 86211
90240 159741 162555 162557
162560 241984 263484 294855

1 317994 317998 383879 385659
i 404554 411298 424195 438133
i 442482 488148 523719 570862
! 571444 580190 594949 632431
! 1:82063 682067 747728 750782
760946 762422 762428 772150
778132 794010 795656 827114
967865 971743 971745 988519
990660.

1 Zł 250.— Nr 1917 82255
186215 86217 £6219 88215
I 116848 123704 138496 159742
! 159746 162552 241989 246995
246988 274252 264256 270434
270436 270439 283973 295934
334222 334224 374339 386124
403468 434805 438181 439864
447889 456651 456656 478326
480691 480696 480737 488149

i 522663 544046 548004 548003
561956 571441 580184 581043
581050 594945 594946 602621
602823 632434 649652 6496 ‘<5
632070 700840 702975 715680
752515 752516 752517 761127
761129 761130 762427 765340
772142 772145 772147 773138
779212 784392 784395 781399
784399 794006 850492 877165
890476 892600 901077 901080
935672 935673 955312 955313
955319 963451 S63454 965843
767867 967870 971744 992977
992978 995133.

Ponadto w /losowano 837
premii po 150 zl

— 135 sztuk rasowego bydła, w tym 60 
dojnych krów, 26 koni, 4 źrebaki własne­
go chowu, ponad 300 kur. W chlewni 150 
świń, w tym 20 macior, 50 rojów pszczół. 
HO ha założonych sztucznych łąk, 140 ha 
założonych pastwisk, 8 ha wspaniałego sa­
du, 17 pięknych jednorodzinnych murowa­
nych domków. Zbudowano: 2 obory na 160 
sztuk bydła, kurnik na 500 niosek, wycho­
walnię drobiu na 2.000 sztuk, magazyn na 
300 ton zboża, magazyn na nawozy sztucz­
ne.̂  Odremontowano: budynek administra­
cyjny, świetlicę, stołówkę, żłobek. Taki 
jest dorobek spółdzielców z Długiego Po­
la I w pow. Pruszcz Gdański, którzy w 
marcu 1950 r. zawiązali spółdzielnię pro­
dukcyjną III typu.

Z  Z.YCI/%  P A R T  f  f

Organizator osiągnięć

b
YŁO ich wtedy razem 33. Rozpoczynali

jednej krowy, parę pługów i starych 
>-:on •- oto co stanowiło wtedy gospodarstwo 
nowozałożonej spółdzielni. Wierzyli jednak w 
siłę kolektywu, wierzyli że państwo dopomoże 
im zagospodarować się. I nie zawiedli się.

Dziś z uśmiechem i ufnością patrzą w 
przyszłość. Trzy lata wspólnej gospodarki 
przekonało ich, że wybrali słuszną drogę. Do ­
robili się nie byle czego — ich majątek spół­
dzielczy wynosi ponad 5,5. miliona złotych.

W WALCE O DOBRO WSPÓLNEGO 
GOSPODARSTWA

Nie od razu uśmiech zjawił sie na ich twa­
rzach. Przeszli długą i twardą drogę walk: 
ped kierownictwem partyjnej organizacji. Na­
wyki bowiem drobnego, indywidualnego wy­
twórcy zasłaniały na początku wielu spół­
dzielcom szerokie perspektywy rozwoju i roz­
kwity gospodarki spółdzielczej. Toteż niektó­
rzy nie wych' di systematycznie do pracy, 
nie dbali o wypracowanie większej ilości dnió­
wek, i z lekceważeniem odnosili się do włas­
ności spółdzielczej.

„Tak, wtedy dopiero przyłapaliśmy się na 
tym — mówi sekretarz organizacji partyjnej 
tow. Sylwester Mieszczak — żc w okresie dzie­
lącym podpisanie statutu od chwili rozpoczęcia 
robót, nasza organizacja partyjna próżnowała".

A tymczasem bogacze z sąsiednich gromad 
podnieśli głowy i zaczęła się wroga agitacja: 
„że trzeba się wycofać, że będzie głód, wojna“

1 tak dalej. Wróg zaczął demoralizować niektó­
rych chwiejnych członków spółdzielni. Ulega­
jąc tyrn wpływom Kiwior, Nowak i Stańda 
dopuścili się nawet kradzieży radia ze świe­
tlicy, zboża z magazynu, skradli uprząż, buty 
filcowe. .

.,.Zrozumieliśmy wtedy — opowiada tow. 
Mieszczak — że popełniliśmy niewybaczalny 
błąd. Praktyka nas nauczyła, że wtedy, gdy 
my śpimy, to wróg czuwa i działa. Zabraliśmy 
się więc do odrobienia tej pomyłki. Członko­
wie organizacji partyjnej zaczęli przeprowa­
dzać wyczerpujące rozmowy z obałamuconymi 
przez wroga członkami spółdzielni".

Towarzysze cierpliwie wyjaśniali im, że 
ulegają podszeptom wroga, który stara się siać 
niewiarę i zamęt w spółdzielni, aby ją rozbić 
od wewnątrz. Tłumaczyli im wtedy: i,Nie szu­
kajcie roboty poza spółdzielnią, bo w spół­
dzielni są jej pełne ręce. Przekonacie się, że 
w końcu roku praca viasza przyniesie bogaty 
plon" Jednocześnie organizacja partyjna po­
stanowiła wydać nieubłaganą waikę tym 
wszystkim, którzy naruszali statut spółdziel­
czy.

I tak np. był. w spółdzielni Franciszek La­
buda, który łaził z rękami w kieszeniach wte­
dy. gdy w polu była najgorętsza praca. La­
buda nie tylko sam zbijał bąki, ale namawia! 
w dodatku innych spółdzielców do tego same­
go. Organizacja partyjna próbowała załatwić 
sprawę szkodnika przy pomocy komisji rewi­
zyjnej i sądu koleżeńskiego. Ále dni mijały i 
Labuda zachowywał dawną wrogą postawę. 
Nie było innej rady. Jesienią na wniosek pod­
stawowej organizacji partyjnej, na ogólnym 
zebraniu członków postanowiono usunąć Frań 
ciszka Labudę ze spółdzielni.

Z tego samego powodu ze spółdzielni usu­
nięto i wykluczono z partii Leona Kolkę — 
rymarza, który tak niedbale naprawiał uprząż, 
że ilekroć trzeba było wyjechać w pole, nie 
było w co zaprzęgać koni. Organizacja 
partyjna rozprawiła się wreszcie z Nowakiem. 
Ki wiórem i Stańdą, przekazując ich sprawę

do prokuratora. Na zebraniu podstawowej or 
ganizacji partyjnej wykryto bowiem! że 
oprócz dokonanych kradzieży — ulegając pod­
szeptom wroga — planowali nawet dokonanie 
rabunku kasy spółdzielczej.

Wyniki pracy członków partii ujawniły się 
szybko. O ile w roku 1950 w spółdzielni pro­
dukcyjnej Długie Pole I wypracowano ogółem 
9 tys. dniówek obrachunkowych to w roku 
1951 wypracowano ich już ponad 15 tysięcy, 
w roku 1952 — 17 tysięcy, a w roku 1954 spół­
dzielcy spodziewają się wypracować 23 tysią­
ce dniówek.

Dywersja kułacka została rozbita. W wal­
ce z nią organizacja partyjna ściśle zwiazała 
s,ę z bezpartyjnymi i to był jej pierwszy suk­
ces. Rozpoczął się nowy etap rozwoju spół­
dzielni produkcyjnej. Czas pokazał, że hart 
PZPR-owców, którzy potrafili zmobilizować 
■Tc pracy i do walki z trudnościami ogół spół­
dzielców, dał właściwe rezultaty.

DECYDUJE PRZESTRZEGANIE ZASAD 
DEMOKRACJI WEWNĄTRZ- 

SPÓŁDZIELCZEJ
Gdzie tkwi jednak zasadnicze źródło osiąg­

nąć spółdzielców? Tkwi ono w tym, że spół­
dzielnia produkcyjna w Długim Polu okrze­
pła i umocniła się dzięki ścisłemu przestrze­
ganiu zasad demokracji wewnątrz-spółdzielczej.

Kiedyś organizacja partyjna próbowała na 
ogólnych zebraniach spółdzielców występować 
z wnioskami ,w imieniu organizacji partyj­
nej“ ... Czas pokazał jednak, że taka praktyka 
nie jest słuszna, że trzeba uprzednio przeko­
nać zarząd spółdzielni o celowości wniosków 
i propozycji organizacji partyjnej, zmierzają­
cych do dalszego ulepszenia pracy spółdzielni. 
W ten sposób udało się organizacji partyjnej 
podnieść autorytet zarządu i zwiększyć jego 
¡,uczucie odpowiedzialności za realizację przy­
jętych wniosków.

O tym jak organizacja partyjna w Długim. 
Polu wpłynęła na uregulowanie dwóch waż«
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Z nich bierzcie przykład
Brygadziści z POM Nomy Duiór
współzawodniczą w zawierani» umów

Baza remontowa
odmówiła

-  Dziedzicki 
wykonał

K i e d y
będzie mniej „słony“ ?

Słońce przygrzewa coraz bardziej. Stopniał na po­
lach śnieg. Ciepły wiatr podsuszył żuławską glebą. 
Nadszedł czas wyjścia w pole — a chłopi w Izbicach 
nie wiedzieli jeszcze czym i kiedy zaorzą przydzielo­
ne im do uprawy odłogi. W Izbicach maszyny są po­
trzebne, bo mało jest koni. Nieraz też chłopi myśle­
li, aby zwrócić się o pomoc do nowodworskiego Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego, lecz powstrzymywa­
ły ich przykre doświadczenia z lat ubiegłych. Bo prze 
cięż zdarzało się wówczas, że POM mimo podpisania 
umowy nie dotrzymywał swoich zobowiązań.

Sprawa uprawy przydzie­
lonych chłopom odłogów nie 
przedstawiała się więc dob­
rze. Na polach spółdzielni w 
Przemysławowie zaczęły już 
pracować traktory, a w Iz­
bicach chłopi jeszcze nie pow 
zięli decyzji — kiedy i jak 
zaorzą odłogi. Rozwiązanie

Inicjatywa pracowników 
POM w Nowym Dworze 
Gdańskim powinna być u- 
powszechniona w pozosta­
łych POM naszego wojewódz 
twa. Jest to bowiem skutecz­
ny środek podniesienia 
wskaźnika wykorzystania 
maszyn, pełnego zrealizowa­
nia wskazań partii i rządu, 
dotyczących zwiększenia pro 
dukcji roślinnej.

Brygady traktorowe POM 
Aby to przeprowadzić, każ w większości wypadków cze

Zapoznając się z uchwa­
łami II Zjazdu Partii załogi 
zakładów pracy Wybrzeża 
przystępują do walki o ob­
niżkę kosztów własnych i 
wzrost wydajności pracy, 
pragnąc godnie realizować 
wskazania PZPR zmierzające 
do lepszego zaspokojenia 
potrzeb bytowych i kulturał 
nych społeczeństwa.

W elbląskiej „O dzieżow- 
ee“ odmówiła posłuszeń­
stwa stara maszyna, dziur­
karka, bez której w tych 
zakładach niesposób było 
się obejść. W związku z tym 
dyrekcja zwróciła się na-

sprawy nastąpiło nieoczeki- szynowy realizuje swój plan

dv z kierowników GOM, każ
dy agronom i każdy bryga- warunm ao wyjazuu Ilił j ró^hmiast do bazy remonto- 
dzista POM, wyjeżdżając do la. Dm i.godzmy_oczekiwa- fm ośbą o jak
gromad, zabiera ze sobą go­
towe formularze umów na 
wykonanie robót nolnych 
przez POM. W ten sposób 
chłop otrzymuje gwarancję 
dobrego ł terminowego wy­
konania robót, ośrodek ma-

wej w Łodzi z prośbą o jak 
najszybsze naprawienie ma­
szyny. Ale baza remontowa

wanie. Radzili właśnie u soł 
tysa Czubiaka, kiedy przyje­
chał Gajewski. Znali młode­
go brygadzistę z POM. 
Słyszeli nieraz, jak chwalili 
go spółdzielcy z Przemysła- 
wowa, z Drewnicy ł Janta­
ru.

— Gajewski wie dobrze, 
czego ziemi potrzeba — mó­
wili. Była to szczera praw­
da, bo brygada traktorzys­
tów którą kierował Gajew­
ski, pracowała sprawnie i 
starannie. Ściśle wypełniała 
wskazania agronoma, dotrzy 
mywała terminów wykona­
nia robót. Dzięki niej zwięk­
szały się plony na spółdziel­
czych polach.

— Słyszałem, że macie kio 
poty z zaoraniem odłogów — 
powiedział Gajewski. -— M° 
żerny wam pomóc. — Chło­
pi odetchnęli. Spisanie umo­
wy nie zajęło już wiele cza­
su. Warunki okazały się nad 
spodziewanie korzystne. Ce­
na usług POM-owskich w 
myśl nowej uchwały rządu 
okazała się bardzo przystęp­
ną, a poza tym najcięższą 
pracę wykonają bez trudu 
traktory. Chłopi z Izbic wie 
dza, że orka wykonana przez 
traktorzystów będzie lepsza 
— głębsza, dokładniejsza, z 
zastosowaniem 
ków. Lepsze też będą plony.

Po podpisaniu umowy przy 
szedł agronom rejonowy, po 
radził jakie rośliny siać na 
początek na zaoranych odło 
gach.

* * *
Towarzysze z POM w No 

wym Dworze po naradzie 
kierowników GOM, agrono­
mów rejonowych i kierow­
ników brygad traktorowych 
obliczyli, że za mało maią 
umów, że aby w pełni wy­
korzystać sprzęt, trzeba zna 
cznie je rozszerzyć. Postano 
wiono więc zawrzeć jak naj 
większą ilość umów z chło­
pami indywidualnymi.

a traktorzyści podwyższają 
swoje zarobki. Tow. tow. Ka 
zimierz Gajewski i Czesław 
Wróblewski — przodujący

kają jeszcze na sprzyjając 
warunki do wyjazdu na po­
la. Dni i godziny oczekiwa­
nia nie powinny jednak upły 
wać w bezczynności. Trzeba
je wykorzystać dla przepro- . +„,
wadzenia rozmów ze spół- j >̂ie. Podjęła się 1 P y, 
dzielcami i chłopami, aby- ! twierdząc ze maszyna me 
przekonać ich o wpływie nie : nadaje aię ju P
chanicznei uprawy na przy- i . . , , .
? W S Ł  S & R & S  ! « S U b .  P- d  kilkoma
»• . p f f . » ,  z,

Zawarcie jak największej 
ilości umów z chłopami in-

brvgadziści nowodworskiego dywidualnymi, z grupami są 
POM dobrze to rozumieją, siedzkimi, powinno być am- 
Dlatego też prowadzą mię- bicją każdego traktorzysty 
dzy sobą współzawodnictwo każdego pracownika POM
w zawieraniu umów z indy 
widualnymi chłopami.

— W spółdzielniach pro­
dukcyjnych — mówi tow. Ga 
jewski — o wyższości nowo 
czesnych meiod uprawy nie 
trzeba już wiele przekony­
wać. lecz na wsi ind.ywidual 
nej chłopi pracują jeszcze 
nieraz tak. jak ich dziadowie. 
Trzeba im więc pokazać na 
konkretnych przykładach, 
że lepsza uprawa gwarantu­
je lepszy plon.

We wsnółzawodnictwie przo 
duje dotychczas Gajewski, któ 
ry podpisał już umowy z in­
dywidualnymi chłopami na 
wvkonanie ok. 50 ha orki. 
Wróblewski- podpisał 15 
umów. Inni brygadziści no­
wodworskiego POM również 
nie chcą pozostać w tyle. Oj 
cewicz, Potucha i inni wal­
czą o to, aby wieś indywi­
dualna wprowadzała jak naj 
szybciej nowoczesną uprawę 
roli, aby plony były jak nai 
v. vższe i aby maszyny ośrod 
ka byty jak najlepiej wyko 
rzystane. * * *

„ Jest rzeczą wiadoma, że 
nrzednłuż- wykorzystanie maszyn POM- 

owskich naszego wojewódz­
twa, przy obecnej liczbie 
umów, jest bardzo niskie, że 
w tej sytuacji istnieje groź­
ba niewykonania planów 
eksploatacji POM na okres 
kampanii wiosennej.

Jest to wynikiem słabej 
pracy służby agronomicz­
nej POM i wydziałów poli­
tycznych, rezultatem zanied­
bań w wyjaśnieniu, zarów­
no spółdzielcom, jak i chło­
pom indywidualnym, koniecz 
p.iości szerszego stosowania 
uprawy mechanicznej, jako 
środka gwarantującego ter­
minowe zakończenie siewu i 
lepsza uprawę ziemi.

BIERZCIE PRZYKŁAD Z 
GAJEWSKIEGO I WRÓB­
LEWSKIEGO!

St. Marcinkowski

sił ją do tego mechanik za­
kładowy Dziedzicki, który 
podjął się trudnego zadania. 
Dziedzicki zobowiązał się 
wyremontować maszynę w 
Czynie Zjazdowym. Pracując 
ofiarnie skrócił o 10 dni ter­
min podjętego zobowiązania. 
Przyniosło to zakładom oko­
ło 6 tys. złotych oszczędności.

Ił' vicia większych fabrykach, hutach i kopalniach v ca 
lun kraju truafą intensywne przy gotowania do zawarcia -zakłada 
to cli umów zbiorowych. Robotnicy i pracownicy urnysloui 
szczegółowo dyskutują nad treścią projektów umów oraz zgłasza, 
ją wiele dodatkowych wniosków zarówno produkcyjnych, jak 
i socjalno-bytowych, kulturalno, oświatowych itp.

Na zdjęciu: Pracownik pytrtu w Gdyni — agitator związko 
wy — Leon Brzcsik (drugi od ptawej) wyjaśnia kolegom zna 
czenie projektu nowej umowy zbiorowej, CA I fot, Uklcjcwski

— Poproszę kilogram solo­
nych śledzi, tych dalekomor­
skich...

Ekspedientka sklepu PS'-, 
we Wrzeszczu szybko speł­
niła życzenie klienta. — Pro­
szę, płaci pan 18 złotych.

Klient uiścił należność lek 
ko wzdychając: kiedy wresz 
cie potanieją te śledzie?... 

Właśnie. Kiedy?
Aby na to pytanie odpo­

wiedzieć musimy wpierw 
przeprowadzić analizę kosz­
tów dalekomorskiego śledzia 
Zacznijmy od trawlera czy 
też lugrotrawlera — jedno­
stek połowowych „Dalmo- 
ru“. Śledź dalekomorski, które 
go jesteśmy tak wielkimi ama 
torami zawędrował do nas aż 

: z Morza Północnego. Wędrów 
ka ta nie była samodzielna 
— odbyła się po prostu w 
beczce z solą... Oczywiście 
połowy kosztują — i to slo- 

i no. Z jakich elementów skła 
dają się koszty połowu 1 kg 
śledzia? Jest ich bardzo wie- 

! le. Wymienimy tu najważ- 
| niejsze: koszty utrzymania 
I w gotowości technicznej je­
dnostek łowczych, wynagro­
dzenie i zaprowiantowanie 
załóg, paliwo, oleje i smary, 
sprzęt rybacki, koszty ogól- 
no-wydziałowe i administra­
cyjne. Razem — około 75 
proc. wszystkich kosztów po 
łowu.

Czy istnieją możliwości ich 
obniżenia? Tak. istnieją, ale 
dotychczas nie zostały one 
wykorzystane. Wystarczy po 
wiedzieć, że „Daimor" w ub. 
loku nie tylko, te nie utrzy 
mał się w planowani eh kosz 
łach własnych połowów, ale 
je przekroczył o 16 proc. A 
to, rzecz jasna, odbija się na 
kieszeni konsumenta...

Statek łowczy, jeśli nawet 
stoi w porcie — kosztuje 
przedsiębiorstwo wiele pie­
niędzy. Wydatki te wzrastr ią 
znacznie, gdy statek wycho­
dzi w morze A w morzu-- 
niezależnie od tego czy je­
dnostka łowi czy nie — róż­
nice w kosztach jej eksplo­
atacji są już nieznaczne. Jes 
i; więc np. 2 trawlery będą 
miały w ciągu tego samego 
czasu różne wyniki połowów, 
to i różne będą oczywiście 
koszty połowu 1 kg śledzia 
Prawie te same bowiem na­
kłady na eksploatację je­
dnostki raz rozkładają się 
na większą masę rybną, raz 
na mnieiszą. Dlatego też w 
rybołówstwie decydujące zna 
czenie dla obniżenia kosz­
tów własnych ma wzrost wy 
da.iności połowów, 

i Przodujące w ub. r. w re­
alizacji planów jednostki dai 
morowskie jak: ,POLLU.V 
(kpt. Władysław Detlaf). ..Si' 
RIUSZ“ (kpt. Alfons Kubi­
na), „URAN" (kpt. Leonard 
Fiszer), „KORAB I" (kpt. 
Władysław Kniba), „KO­
RAB 11“ (kpt. Michał Hinc- 
ke) i inne — wykazały sie 
osiągnięciami w obniżce 
kosztów wiasnycn. Na szcze­
gólne uznanie zasługuje t j 
załoga „Polluxa“ . Statek ten 
jest opalany mazutem, a 

i więc paliwem pięciokrotnie 
droższym od węgla, używane

go na większości trawlerów. 
Mimo to „PoHux“ uzyskując 
rekordowe połowy, obniżył 
koszty własne prawie o 14 
proc

ma jednak praktyczne zna­
czenie, jeśli wypłata premii 
ma następować najdalej w 
ciągu 15 dni po zakończeniu 
miesiąca, a rozliczenie kosz-. t# t/, £ , , i - '

Masa odławianej ryby ma tów najwcześniej może byc
wzrosnąć w latach 1954 i 
ti)55 o 14 proc. — takie za­
danie postawiła rybakom na­
sza partia w uchwałach II 
Zjazdu.

Równocześnie partia wska 
zała na konieczność rozwi­
nięcia wielkiej ofensywy 
przeciw marnotrawstwu, na 
konieczność systematyczne­
go obniżania kosztów włas­
nych, jako podstawy .wzro­
stu dobrobytu ludu pracują­
cego.

Dla rybaków oznacza to: 
łowić, łowić jak najwięcej, 
nie marnować ani jednej go 
dżiny.

O ilości śledzia dalekomor­
skiego w kraju, a w perspek 
tywie o jego cenie — zade­
cydują wyniki połowów na 
Morzu Północnym. I w tym 
roku, podobnie jak w ubie­
głym, łowić tam będziemy 
w oparciu o statki — bazy. 
Dzięki nim możliwe będzie 
maksymalne wykorzystanie 

- flotylli łowczej, a więc wy­
datne zwiększenie masy od­
ławianej ryby oraz dokona­
nie milionowych oszczędnoś­
ci w dewizach, wydatkowa­
nych przedtem za granicą 

Nie będziemy tutaj mówić 
o potrzebie sprężystej, nie-, 
zwykle operatywnej organi­
zacji połowów, o niezmier­
nie odpowiedzialnych zada­
niach, jakie spoczywają na 
organizacjach partyjnych, 
ZMP i oficerach kulturalno- 
oświatowych w tej wielkiej 
bitwie o rybę — i to tanią 
rybę — dla kraju. Rybaków 
jednak trzeba nauczyć pra­
cować „z ołówkiem w rę­
ku". Tymczasem w „Dalmo- 
rze" wprowadzenie ograni­
czonego, uproszczonego roz­
rachunku gospodarczego na 
statki postępuje bardzo śla­
mazarnie. Nie zatroszczono 
się też o stworzenie odpo­
wiednich bodźców material­
nych. Nowowprowadzony 
part przewiduje premię za 
100 proc. wykonania mie­
sięcznego planu połowów 
przez jednostkę pod warun­
kiem nieprzekroczenia pla­
nowanych kosztów. Jakie to

dokonane po upływie 20 dni' 
Nie przewidziano też na­
gród za oszczędność paliwa 
smarów, sprzętu itd. Niedo­
patrzenia te trzeba szybko 
nadrobić.

Pożegnajmy się jednak z 
rybakami i spróbujmy ^ to ­
warzyszyć naszemu śledzio­
wi w jego dalszej wędrów­
ce, gdy wyładowany w becz- 
kach ze statku — bazy na 
nabrzeża portowe dostaie 
się np. do „Arki“ . Tu w 
dziale przetwórstwa nastę­
puje odgardlanie (częściowe 
patroszenie) i pakowanie-śle 
dzia do beczek handlowych. 
Nie trudno się domyślić, że 
czynności te podrażają rybę 
Co zrobili „arkowcy“. aby 
śledź by’  tańszy? Nie­
stety w ub. roku plano­
wany koszt przerobu nrzekro 
czono i to prawie o 20 proc. 
Czy musi tak być? Nie. nie 
musi. Trzeba usprawnić pra­
cę w przetwórstwie wstęp­
nym, bowiem dotychczas od 
bywa się ono jak „za króla 
Ćwieczka“ . Należy też zre­
widować koszty ogólno-wy- 
działowe, ogólno-administra 
cyjne i sprzedaży (Cen­
trali Rybnej), gplyż są one 
stanowczo zbyt w-ysokie.

Wędrówka nasza kończy 
się. Jeśli równocześnie wy­
damy walkę marnotrawstwu 
i przerostom etatowym w 
dystrybucji (hurt i dęta!) 
wówczas dopiero stworzymy 
warunki, aby państwo mo­
do obniżyć cene śledzia da­
lekomorskiego. Jak widzisz. 
Czytelniku, zależy to od wie 
lu 'ludzi: rybaków i pracow 
ników lądowych ..Dalmoru". 
stoczniowców, którzy remon 
tuja i produkują^ statki ry­
backie, naukowców służą­
cych swa wiedza rybołów­
stwu, pracowników prze­
twórstwa wstępnego... i eks­
pedientek w sklepach. .Każ­
de z tych ogniw może i po­
winno przyczynić sie do 
osiągnięcia oszczędności. a 
wip*c niż5'7'''! >ćriv ri na
naszym ryn1’ .̂

TC. Dobrzyński

Pracownicy 
CBKO nr 1

W  Gdańsku
ptzyśpieizą onr?ccwanse 

d o k u m e n ta c ji  
technicznej

Inteligencja techniczna 
CBKO nr 1 rozumiejąc, że 
zadania stojące przed na­
szym przemysłem okręto 
wym są niezmiernie po 
ważne — tym poważniej­
sze i trudniejsze, że prze­
mysł ten j-est w Polsce 
młody, że powstał on i za­
czął rozwijać się dopiero 
w Polsce Ludowej — posta 
nowiła przyśpieszyć o dwa 
tygodnie wykonanie pei 
nej dokumentacji na je­
dnostkę o nośności 10 tys 
ton, którą będzie budować 
Stocznia Gdańska.

— Po II Zjeżdzie Tartii 
— mówi główny konstruk 
tor CBKO nr i. inż. Jerzy 
Pacześniak — wydziały 
produkcyjne podejmowały 
długookresowe zobowiąza­
nia w celu zamanifestowa­
nia swego przywiązania do 
partii ł wykazania między­
narodowej solidarności w 
związku ze zbliża iącym się 
świętem klasy robotniczej. 
Pragnęliśmy rozszerzyć te 
zobowiązania i na biuro 
konstrukcyjne. Postanowi­
liśmy więc skrócić o dwa 
tygodnie termin wykona­
nia projektu roboczego, 
obejmującego kilka tysię­
cy rysunków, tzn. wyko­
nać go na dzień 15 czerw­
ca br„ zamiast na 30 czerw 
ca, jak przewiduje plan.

Skrócenie o dwa tygod­
nie terminu prac końco­
wych ma dla nas większe 
znaczenie niż uzyskanie 2 
miesięcy w czasie pracy 
początkowej. W fazie koń 
cowe.i, gdy rysunki są już 
wykańczane, dużo czasu 
pochłania koordynowanie 
ich, aby w następstwie fa­
brykacja szła sprawnie i 
nie było strat materiało­
wych — dlatego też to zo 
bowiązanie jest specjalnie 
cenne.

Pijak mimowoli
byl
cia

sor

w

spółdzielni w Długim Polu
nych dla spółdzielni spraw warto opowiedzieć 
bardziej szczegółowo.

Oborowy Jan Loth początkowo nie posia­
dał własnej obory. Trzymał więc przez pewien 
okres czasu swoją krowę w oborze spółdziel­
czej. Kiedy wybudowano mu wreszcie ooorę, 
nie godził się na wprowadzenie do niej swej 
krowy. Oburzyło to towarzyszy. „Jak to jest 
— mówił sekretarz tow. Mieszczak. —■ Obo­
rowy Loth posiada oborę, a krowę chce trzy­
mać w spółdzielczej? Przecież łamie on w ten 
sposób statut spółdzielczy, narusza dyscyplinę 
•wewnatrzspółdzielczą“ .

Organizacja partyjna postanowiła interwe­
niować. Zwrócono się do przewodniczącego 
spółdzielni tow. Tarucia, aby sprawę tę posta­
wił na posiedzeniu zarządu. Zarzad spółdzielni 
zgodził się całkowicie ze stanowiskiem organi­
zacji partyjnej i przedstawił ją na ogólnym 
zabraniu Słuszna inicjatywa znalazła poparcie 
wszystkich spółdzielców, którzy uchwalili po­
lecić oborowemu wyprowadzić krowę z obory 
spółdzielczej. Ponadto — uiścić opłatę za każ­
dy dzień trzymania jej w oborze spółdzielczej 
od czasu przekazania mu do użytku własnej 
obory.

A oto drugi przykład.
W spółdzielni przez pewien okres czasu był 

drugim członkiem zarządu a zarazem grupo­
wym ob. Adolf Kaprel. Jednocześnie w spół­
dzielni, jako księgowa, pracowała jego żona. 
Ob. Kaprel niesumiennie wpisywał ludziom 
dniówki obrachunkowe, a żona jego na wszel­
kie interwencje pokrzywdzonych nie raczyła 
nawet odpowiadać.

Organizacja partyjna postanowiła zlikwi­
dować ten stan rzeczy. I znowu sprawę przed­
stawiono zarządowi spółdzielni.

Zarząd spółdzielni przeprowadził szczegó­
łowe dochodzenie. A gdy słuszne skargi po­
krzywdzonych potwierdziły się, me wahano 
Się ani chwili. Postanowiono Kaprelów usu­
nąć z zajmowanych stanowisk. Ogólne zaś za ­
branie członków spółdzielni, na którym zao­
ferował sprawę przewodniczący, zatwierdziło
Uchwałę zarządu. Tak wiec w spółdzielni pro­

dukcyjnej we wszystkich spornych sprawach 
decyduje zarząd i zebranie spółdzielców. Stad 
stale i systematycznie rośnie zapał spółdziel­
ców do pracy i każdy czuje się tam prawdzi­
wym współgospodarzem.

NIE TYLKO AGITACJA 
— LECZ KONKRETNA POMOC

Do zarządu spółdzielni w Długim Polu co­
raz częściej zgłaszać się zaczęli indywidualni 
gospodarze. Z początku przychodzili prosić o 
pomoc. Jedni, jak np, ob. Wo.jdcr z gromady 
Giemlice, prosili o wypożyczenie siewnika, dru 
dzy, jak Walaszczyk czy Łysze/. — ma­
szyn rolniczych, inni jeszcze o poradę w róż­
nych sprawach.

Spółdzielcy rozumieli, że chłopom odma­
wiać pomocy nie wolno, że mało i średnio­
rolnym gospodarzom, dotychczas nie zrzeszo­
nym w spółdzielni produkcyjnej, okazywać 
należy jak najwięcej serca. Sekretarz organi­
zacji partyjnej tow. Mieszczak i przewodni­
czący spółdzielni tow. Taruć zawsze umieli 
znaleźć życzliwe słowo i konkretną pomoc dla 
chłopów, zgłaszających sję do zarządu. W Dłu­
gim Polu i W sąsiedzkich gromadach coraz 
częściej można było usłyszeć pochlebne wypo­
wiedzi o pracy spółdzielni produkcyjnej, o po­
stawie jej zarządu i kierownictwa partyjnego.

„Trzeba przyznać — mówili miedzy sobą 
chłopi — że spółdzielcy pierwsi wykonali za­
siewy, że lepiej od nas dali sobie radę przy 
obróbce okopowych. Czy nie widzicie zresztą, 
że spółdzielnia zebrała plon o wiele wyższy? 
Że rośnie dobrobyt spółdzielców?“ .

VI końcu chłopi z gromady Giemłice i z 
Łosic przekonali się ostatecznie o korzyściach 
gospodarki zespołowej. Założyli i oni w sweter* 
gromadach spółdzielnie produkcyjne. Były to 
wielkie dni w życiu spółdzielców z Długie.*;. 
Pola, tym bardziej, że i ich własne szeren 
powiększyły się. Do spółdzielni wstąpili nową 
członkowie: Stefan Buciar, Michał Janowsk* 
Maria Smitrowska, Tadeusz Majko. W roku 
bieżącym do spółdzielni zapisali się wraz z

całymi rodzinami: Walenty Droździk i Włady­
sława Włodarczyk. W chwili obecnej spół­
dzielnia produkcyjna w Długim Polu liczy 
ponad 50 członków, a ogólny areał ziemi spół­
dzielczej wynosi 855 ha.

PRZYGOTOWANI DO KAMPANII 
WIOSENNO-SIEWNEJ

Do tegorocznej kampanii wiosenno-siewnej 
spółdzielcy z Długiego Pola przygotowali się 
szczególnie starannie. Na kilkanaście dni 
przed zaplanowanym terminem zaopatrzyli się 
oni w nawozy sztuczne, ziarno selekcyjne, 
wyremontowali wszystkie narzędzia i maszy­
ny rolnicze, zawarli umowę z POM.

Spółdzielcy planują zasiać w tegorocznej 
kampanii wiosenno-siewnej ponad 30 ha pszc- 
nicy*jarej, 30 ha jęczmienia, 40 ha owsa, 19 ha 
peluszki, 15 ha bobiku. 14 ha wyki, 7 ha rze­
paku itd. Dokonano podziału na brygady, bry­
gady podzielono na ogniwa. Wszystkich człon­
ków spółdzielni na naradzie produkcyjnej za­
poznano z planami siewnymi. Każdy członek 
ogniwa wie, gdzie i co na którym polu będzie 
się siać. Wreszcie przystąpiono już do wstęp­
nych prac w polu.

W pracach przygotowawczych do kampanii 
siewnej wyróżnili się tow. Józef Dawid ze 
swoim ogniwem, w skład którego wchodzą 
ZMP-owcy: Rosiek, Sikorski, Ncubert, którzy 
i-i obszarze 210 ha rozsiali już ponad 40 
■„n nawozów sztucznych, tow. Kazimierz Pa­
ko, Karolina Damian i inni.

Spółdzielcy z Diugiego Pola I rozumieją, 
że wysokie plony uzależnione będą przede 
wszystkim od tego, czy sprawnie i termino­
wo przeprowadzą kampanię wiosenno-siewną. 
Członkowie partii w Długim Polu, z nimi 
wszyscy spółdzielcy, pamiętają przy tym, że 
spółdzielnia ich jest ośrodkiem zainteresowa­
nia wszystkich okolicznych gromad. Według 
lego, jakie osiągną oni wyniki produkcyjne, 
gospodarujący indywidualnie chłopi sądzić 
będą o spółdzielczości produkcyjnej w ogóle. 
Wiedzą oni, że na organizacji partyjnej i na 
aktywie spółdzielczym ciąży odpowiedzialne 
zadanie — promieniować przykładem na oko­
liczne wioski, siać się krzewicielami przodu­
jących metod gospodarki i wykazać swymi 
¡iowymi osiągnięciami rzeczywistą przewagę 
zespołowego gospodarowania nad gospodarką 
indywidualną. S. GRABICKI

ÓDK i  pojawiła się 
przed 600 laty. Uwa­
żano ją wówczas za 

karstwo. Średniowieczni 
lekarze aplikowali ja cho­
rym „dla pokrzepienia du­
cha".

W późniejszych jednak 
czasach uległa ona tak nie­
zwykłym przemianom, ja­
kich nie doświadczyło żad­
ne lekarstwo. Ludzie zdrowi 
opanowali całkowicie ten 
środek, przeznaczony ongiś 
wyłącznie dla chorych. Był 
to bardzo niebezpieczny 
zwrot w historii ludzkiego 
rodu. Z tych czasów zacho­
wał się do dzisiaj tylko to­
ast, wznoszony przez mniej 
lub więcej aktywnych alko­
holików: „Na zdrowie".
Trudno w nim wprawdzie 
doszukać się zdrowego roz- 
:ądku pijących, ale tak już 
zazwyczaj bywa tam, gdzie 
w jakiejkolwiek postaci wy 
stepuje wódka...

Tak było i w tej historii, 
którą opisujemy poniżej.

Stolarz Zawadzki był czło­
wiekiem pełnym radości ży­
cia. Raz w tygodniu bywał 
; żoną w teatrze. Pozostałe 
nieczory spędzał w domu z 
dziećmi. Takie postępowa­
nie męża cieszy na ogół kas 
dą żonę.

I oto rodzinę tę nawiedzi- 
to nieszczęście. Zawadzki 
coraz częściej wracał do do-

iimu w stanie nietrzeźwym 
Zanim żona zorientowało 
się, o co chodzi, Zawadzki 
popadł w nałóg.

Sąsiadem Zawadzkich był 
pewien profesor. Jego przy­
prószony skvizna włos i do­
broduszny wygląd wzbudza 
ly zaufanie stroskanej ko­
biety. Zwróciła się doń o ra 
cię i pomoc.

— Kochana pani — odpo­
wiedział, — Przede wszyst­
kim musimy ujawnić przy­
czyny zła. Jeden człowiek 
bowiem pije widząc, że ma­
rzenia jego nie mogą si- 
spełnić, inny przeżywa głę­
boki konflikt wewnętrzny.,

— Ale przecież mój mąż

awsze zadowolony z ży- 
— zaoponowała kobieta. 

Stanęło na tym, że profe- 
,-r  przyrzekł wyjaśnić tę 
skomplikowaną sprawę. Za­
raz następnego dnia przyślą 
pił do dzieła, Ale tu wyło­
niły się przeszkody. Profe­
sor bowiem byl człowiekiem 
nieśmiałym i nie znosił alko 
holu. Spotykając Zawadzkie 
go nie wiedział jak przemó­
wić, by nie urazić jego 
uczuć.

Wreszcie kiedyś zdecydo­
wał się na krok decydują­
cy. Rezygnując z własnych 
upodobań zaprosił Zawadz­
kiego do kawiarni na poga­
wędkę przy lampce wina.

Zajęli miejsca przy stoli- 
ku, wypili coś niecoś i wów 
czas profesor odważnie po­
stawił sprawę przeżyć Za­
wadzkiego.

— Rzeczywiście pzgeż.y- 
ii-am głębokie niezadowole­
nie — odpowiedział Zawadź 
ki. — Ot chociażby dzisiaj. 
Myślałem, że posiedzimy so 
bie w kawiarni, w której 
nie podają wódki, i usłyszę 
od was trochę nowości- na­
ukowych A okazało się, że 
i tu jest wódka, I tak jest. 
wszędzie: w każdej kawiar­
ni. Mam słaby charakter i 
piję. Na tym polega moja 
tragedia.

Profesor był nastawiony 
na bardzo skomplikowane 
sprawy. Ta prosta historia 
człowieka o słabym charak­
terze rozczarowała go do głę 
bi. Dopiero po dłuższym cza. 
sie zapytał:

— Czyżby wszędzie możno 
było dostać wódkę?

— Wszędzie — brzmiało 
stanowcza odpowiedź. I w 
kawiarniach .,Orbisu", i u* 
ropockim „Złotym, Ulu", i w 
„Rio" i w „Akademickiej", 
a. tak zwana „Kawiarnia 
Morska" w Gdyni, to wręcz 
wylęgarnia pijaków.

Po upływie dwóch godzin

Zawadzki wraz z profesc 
rem wrócili do domu siln • 
chwiejąc się na nogach. Te­
go dnia Zawadzka nie down 
działa się niczego więcej po­
nadto, że przyczyna słabości 
jej męża została już wyjaś­
niona.

— Wypowiem walkę złu — 
dodał profesor chełpliwie. W 
najbliższych dniach zgrana 
dzę odpowiednie materiały, 
napiszę list do redakcji, 
niech postawią to zagadnie­
nie w gazecie. Jestem prze­
konany. że ludzi słabej wo­
li, takich jak pani mąż, zdo 
łam ochronić przed grożą­
cym im niebezpieczeństwem.

Profesor zbadał wiele lo­
kali. Zgromadził sporo ma­
teriałów, które świadczą o 
tym, że wódkę sprzedaje 
się nawet w takich loka­
lach. które nie są do tego po 
wołane, że w wielu sklepach 
można wypić kupioną 
„ćwiartkę“ przy ladzie, że 
kawiarniom dla „robienia 
kasy" coraz częściej nadaje 
sie pozory rcstauracii... Pi­
sząc do redakcji domagał 
się, by otworzyć kilka ka­
wiarni, w których podawa­
no by tylko kawę i herbatę, 
ciastka i słodycze, ale w żad 
nym wypadku wódkę.

I my podzielamy zdanie 
profesora.

P. S. Muszę wyjaśnić czy 
tętnikom dalsze losy na­
szych bohaterów. Zawadzki 
jeszcze nie zerwał z nało­
giem, a profesor od czasu 
swych wnikliwych dociekań 
coraz częściej wraca do do­
mu chwiejnym krokiem. I 
dlatego warto by poważnie 
zastanowić się nad. jego pro 
pozycją — otworzyć kilka 
kawiarni bezalkoholowych. 
Herbata też gasi pragnienie. 
Wiem o tym z tych czasów, 
kiedy jeszcze ją pijałem... w 
kawiarni.

emes.
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Filozofia
marksistowska 
w walce z idealizmem 
w fizyce i w chemii
Pod tym tytułem odbę­

dzie się cykl otwartych po j 
siedzeń Oddziału Gdań- j 
skiego Polskiego Towarzy 
stwa Fizycznego przy 
współudziale Katedry Pod 
staw Marksizmu-Leniniz- 
mn Politechniki Gdańskiej.. 
W ramach każdego posie­
dzenia przewidziany jest 
referat i dyskusja.

Referentami są: prof, dr
I. Adamczewsk5. prof. kand.
J. Mindowicz, dr J. Olsrew 
ski i mgr J. Sokołowsku

Tematyka referatów i 
dyskusji obejmuje nowo­
czesne problemy filozoficz­
ne fizyki i chemii, których 
jasne, marksistowskie po­
stawienie niezbędne jest 
dla wszystkich, walczących
0 konsekwentnie naukowy 
światopogląd.

Tematami kolejnych po­
siedzeń są: materia, masa
1 energia; teoria wzgląd 
ności i mechanika kwan­
tów; entropia, a „śmierć 
cieplna“ wszechświata; re­
zonans chemiczny w świe­
tle marksistowskiej teorii 
poznania.

Z bibliografią do poszczę 
gólnych zagadnień można 
zapoznać się w zaprosze­
niach, które można będzie 
otrzymać na pierwszym 
posiedzeniu.

Odbędzie się ono dziś, o 
godzinie 18,39 w Audito­
rium-Maximum Poiitechni 
ki Gdańskiej.

Referat, ilustrowany de­
monstracjami wygłosi dzie 
kan wydziału chemii, pro­
fesor fizyki Politechniki 
Gdańskiej, dr I, Adamczew 
ski.

Po referacie odbędzie się 
dyskusja.

Wurzele w roku obchodu 500-lecia 
włączenia ziemi gdańskiej do Polski

Plany Komitetu Organizacyjnego Obchodu 500-le- 
cia powrotu ziemi gdańskiej do Polski i 10-iecia w y ­
zwolenia. Wybrzeża — obejmują szereg imprez i u- 
roczystości na terenie całego - województwa.

! Program obchodu koncen- 
; truje się głównie wokół hi- 
| r' rycznycli dat na przestrze 
i ni od 31 marca br. do 31 
i marca 1955, a więc: 1 Ma- 
j ja, 27 czerwca, w którym 
( przypada Święto Morza, Dni 
| Stoczniowca i Marynarza; 22 
| Lipca, 1 września, rocznicy 
j bohaterskiej walki polskiego 
! żołnierza z agresją hitlerow 
I ską na Westerplatte, Helu. i 
| Oksywiu oraz obrony Pocz­
ty Gdańskiej, 12 paździer­
nika jako Dniu Wojska Pol­
skiego i 7 listopada, dniu ob 
chodu 37 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
która przekreśliła granicę 
zaborów Polski.

Całokształtem imprez i u- 
roczystości kierować będzie 
komitet organizacyjny ob­
chodu przy czynnym współ­
udziale terenowych komite­
tów Frontu Narodowego o- 
raz wszystkich zrzeszeń, in­
stytucji i placówek kultural­
nych.

W tym czasie przewidzia­
ne jest wydanie monografii 
województwa gdańskiego 
przez TWP, zbiór pieśni o 
morzu przez Związek Śpie­
waczy, „Przewodnika po 
Gdańsku” przez Bibliotekę 
Miejską, albumu architek­
tury gdańskiej przez SARP 
i albumu Stoczni Gdańskiej. 
Komitet Organizacyjny wy­
da fotogazety, obejmujące 
swą tematyką gospodarkę 
morską, odbudowę Gdańska 
i sojusz robotniczo-chłopski.

K R O N I K A  D N I A
Doroczne zgromadzenie 

Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego

Stowarzyszenie Naukowo-Tech­
niczne Inżynierów i Techników 
Wodno -  Melioracyjnych w Gdań 
sku zwołuje na 10 bm. godz. 16.30 
doroczne walne zgromadzenie, 
któr« odbędzie się w lokalu Wo­
jewódzkiego Zarządu Wodno-Me­
lioracyjnego w Gdańsku przy 
ul. Gdyńskich Kosynierów li. 
Obecność wszystkich członków 
Stowarzyszenia jest obowiązko­
wa.

Jak naklejać znaczki
W ostatnim czasie poczta przy 

stąpiła do dalszej mechanizacji 
swej pracy przez wprowadzenie 
maszyn do stemplowania znacz­
ków. Maszyny wykonują to szyb 
ciej i sprawniej. Aby maszyna 
jednak spełniła swe zadanie 
znaczki muszą być nalepione w 
prawym, górnym rogu koperty. 
W wypadku naklejania kilku 
znaczków należy je umieścić na 
górnej krawędzi koperty. Górna 
część koperty szerokości 3 cm 
powinna być wolna od napisów, 
gdyż faliste linie stempla ma­

szynowego mogą uczynić adres 
nieczytelnym.

Na przesyłkach do większych ! 
miast należy podawać oprócz ] 
dokładnego adresu numer urzę- ; 
du dzielnicowego.

W dniu 9 bm. 
urzędy zatrudnienia 

nieczynne
Samodzielny Oddział Zatrud- i 

n lenia Prezydium Woj. RN w j 
Gdańsku podaje do wiadomości, ! 
że biura terenowych organów j 
zatrudnienia przy prezydiach I 
miejskich i powiatowych rad na j 
rodowych w dniu 9 bm. nie bę- j 
da czynne.

Dla muzeów, rad narodo­
wych i zagranicznych gości 
wybity będzie medal 500- 
lecia Gdańska, a ponadto 
wydane zostaną okolicznoś- 
cbwe znaczki pocztowe, po­
pularyzujące m. in. Instytut 
Wodny PAN, znaczki-żetony 
upamiętniające Święto 
rza i wielkie imprezy moto­
rowe; ogłoszony zostanie 
konkurs pamiątkarstwa re­
gionalnego.

Plan imprez przewiduje 
ponadto rozpisanie kilku 
konkursów. M. in. Wydział 
Kultury Prezydium V/RN 
zorganizuje konkurs na no­
wele i opowiadania history­
czne oraz reportaże z życia 
Gdańska. Również w kon­
kursach wyłonione zostaną 
najlepsze fotografie z Gdań 
ska, które wydane zostaną 
jako seria widokówek oraz 
plakaty związane z tegorocz 
nym obchodem Święta Mo­
rza, Dni Stoczniowca i 
MD W.

Projektowanych jest rów­
nież szereg wystaw, obrazu­
jących rozwój polskiej kul­
tury na Wybrzeżu, począw­
szy od okresu prehistorycz­
nego, poprzez wczesne śre­
dniowiecze, aż do czasów 
n wożytnych i współczes­
nych; festiwal współczesne­
go malarstwa marynistycz­
nego, wystawa starego ma­
larstwa gdańskiego, wysta­
wa monet i medali gdań­
skich, objazdowa wystawa 
gazetek ściennych. Prasa 
Wybrzeża wyda szereg spec­
jalnych numerów.

Poważna rola przypada w 
ramach obchodu nauce pol­
skiej. Niezależnie od wyzna- ! 
czonej pa wrzesień br. sesji | 
historycznej PAN i 3-dnio- 
wego zjazdu historyków Po- : 
morza, kilku wybitnych u- : 
czonych przystąpiło już do

opracowania specjalnych pu 
blikacji książkowych. M. in. 
w przygotowaniu jest książ­
ka, zawierająca przemówie­
nia profesorów gdańskiego 
gimnazjum akademickiego 
wygłoszone w 200 i 300-set- 
ną rocznice powrotu Gdań­
ska do Polski, a także kszy­
ka o mennicy gdańskiej i 
szereg innych wydawnictw 
obejmujących swa tematyka 
tradycje morskie dawnej 
R zeczy pospolitej.

Do poszczególnych punk­
tów bogatego programu ob­
chodu 500 rocznicy powrotu 
Gdańska do Polski niejedno­
krotnie jeszcze powrócimy 
w toku jego realizacji.

(w-t)

OsIUme 2 dni 
tZwad miłosnychU

W dniach 7 i 8 kwietnia br. 
Teatr „Wybrzeże“ w Gdańsku- 
Wrzeszczu wystawia po raz ostai 
ni komedię Moliera pt. „Zwady 
miłosne“.

Początek przedstawień o godz. 
13. Bilety do nabycia w „Orbi­
sie“ we Wrzeszczu oraz w ka­
sie. teatru.

Jeśli Giicisz zdobić
praw o jazdy...

Osoby pragnące uzyskać 
pozwolenie na prowadzenie 
pojazdów mechanicznych po­
winny przejść 300-godzinne 
szkolenie teoretyczne i 3-mie 
z-ięezną praktykę. Absolwen­
ci takiego kursu otrzymują 
nową — III kategorię pozwo 
lenia.

Kierowcy, posiadający już 
Iii kategorię pozwolenia na
prowadzenie samochodu i co 
najmniej j dnemczpy sta? 
kierowcy — winni się zgło­
sić na kurs i Stugodzinny. Po 
zakończeniu tego kursu i zło 
żeniu egzaminu absolwenci 
otrzymują prawo jazdy ka­
tegorii II.

Osoby, posiadające już pra 
| wo jaz,dy III kat. i pracu­
jący jako kierowcy zawodo­
wi krócejniż jeden rok. obo­
wiązuje szkolenie teoretycz­
ne według 180-godzinnego 
programu i praktyka. Absol­
wenci tego kursu otrzymują 
prawo jazdy II kategorii.

Osoby posiadające już pra 
wo jazdy kat. III, lecz bez 
praktyki — obowiązuje kurs 
180-godzinny,

Komunikat WUML
W czwartek 8 bm. odbę­

dzie się, seminarium w 
Wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu-Łeninizmu przy 
KW PZPR, pt. „Polska w 
latach 1890 — 1901, SDKPiL- 
FPS“.

K u r s
żeglarza -  mechanika

Zarząd Miejski Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w Gdańsku 
organizuje kurs żeglarza - 
mechanika przy Centralnym 
Ośrodku Motorowym w 
Gdańsku.

Podania należy składać do 
Zarządu Miejskiego LPŻ — 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskie­
go 44 do dnia 9 bm. Na kurs 
przyjmowani będą tylko 
członkowie LPŻ.

K o n k u rs
n a ile p s z p  maszynistek i stenografów

Oto zwycięzcy I Międzywojewódzkiego Konkursu Maszy 
nisteh i Stenografów (od prawej) M. Palmowska, E. Szlom- 
ska (maszynistki)  W\ H enhlo iva i E. Trepnau (stenograf o. 
wie).
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Czy odpowiada ci fen zawód?

0 naszych strażniczkach i tramwajarkach
Głośno i rubasznie śmieli 

się robotnicy portowi, gdy 
trzy lata temu po raz pierw­
szy przy bramie wejściowej 
zobaczyli kobietę w granato­
wym mundurze SOP. „Co

Janina Ptasińska

tam baba upilnuje" — doga­
dywali. Zmienili jednak szyb 
ko zdanie, gdy wszyscy bez 
wyjątku, znajomi i nieznajo­
mi, musieli codziennie oka­
zywać przepustki bo straż­
niczka Ptasińska nie uzna­
wała kumoterstwa. A kiedy 
jeszcze w ub. roku wykryła 
dywersanta — robotnicy por­
towi i jej koleżanki zaczęli 
mówić: „Dzielna kobieta z 
tej Ptasińskiej“ .

Pod tak czujnym okiem 
port może pracować spokoj­
nie.

W ciągu trzech lat sumień 
nej pracy Janina Ptasińska 
awansowała trzy razy i o- 
trzymała siedem pochwał.
Za ofiarną służbę kierown;- 
ctwo Straży Obiektów Por­
towych mianowało ją Do­
wódcą Warty w Strefie Wol­
nocłowej. Ptasińska nie zre­
zygnowała z tej odpowie­
dzialnej pracy nawet wtedy, 
gdy została matką. Dziś jest

nie tylko dobrą matką i straż 
niczką. ale jest też dobrym 
wychowawcą młodych straż­
niczek i przodownikiem szko 
lenia zawodowego.

*  *  *

Konduktorka, Jadwiga 
Piotrkowicz, pracuje w 
swoim zawodzie już 7 rok. 
Obecnie jest przodującą kon 
duktorką WPKGG. Stali pa­
sażerowie „siódemki“, która 
ona obsługuje, mówią, że „w 
wozie konduktorki Piotrko­
wicz wszystko „chodzi jak w 
zegarku“ : pasażerowie wsia­
dają tylnym, a wysiadają 
przednim pomostem, przy 
wejściach nie zwisają „wino­
grona“ . dla kobiety z dziec­
kiem lub dla ipwalidy zaw­
sze szybko znajdzie się sie­
dzące miejsce.

Gdy Jadwiga Piotrkowicz 
może wygodnie i bez przesz­
kód dowieźć pasażerów do 
pracy lub do domów — 
twarz jej rozjaśnia uśmiech 
zEidowcienia. — Bardzo lu­
bię svzój zawód — mówi.

już sporo nagród i dyplo­
mów. Jednak najlepszą dla 
niej nagrodą za dobrą pracę 
byłoby — jak mówi — włas-

Jadwiga Piotrkowicz

f Za zwycięstwo we współ­
zawodnictwie, za sumienną 
pracę — konduktorka Jadwi 
ga Piotrkowicz otrzymała

ne mieszkanie, w 
mągłaby zamieszkać 
z dziećmi.

Dyrekcja WPKGG nie po­
winna zapomnieć o swojej 
przodownicy pracy, a MRN 
w miarę możliwości dopomo 
że jej w otrzymaniu miesz­
kania.

Kobieta — konduktorka? 
Kobieta — strażnik? Kobieta 
— kierowca? — Nie do wia­
ry — odpowiedziałby nieje­
den jeszcze 7, 8 lat temu. A 
dziś? Zdanie, że kobieta na­
daje się tylko do kuchni, do 
garnków i do dzieci wygła­
szają już tylko niedowiarko­
wie, ludzie naiwni i uparci, 
którym nawet te oczywiste 
+akty nie przetarły oczu. 
Obecnie bowiem tysiące ko­
biet z honorem sprawuje róż 
ne funkcje w transporcie, w 
przemyśle, w straży ochrony 
przemysłowej itd. Kobiety 
masowo opanowują zawody 
kiedyś zupełnie dla nich nie­
dostępne. Stawiają mury no­
wych domów, iraktoram: 
orzą pola, prowadzą wozy 
tramwajowe, ofiarnie strze­
gą mienia społecznego w fa­
brykach, stoczniach i por­
tach.

Tysiące wolnych etatów 
czeka jeszcze na kobiety. 
ZPGG np. może zatrudnić 
kilkadziesiąt kobiet w straży 
obiektów portowych. Kilka­
dziesiąt młodych kobiet zo- 
stać może konduktorkami w 
WPKGG itd.

Jeśli więc pragniesz czytel 
niczko .zdobyć któryś 7 tych 
zawodów — życzymy ci po­
wodzenia.

(W)

W każdym naszym biu­
rze, w sądach, w redakcjach 
tysiące maszynistek i steno­
grafów notuje co dzień i prze 
pisuje stosy listów, sprawoz­
dań, referatów, artykułów 
itp. Wbrew pozorom praca 
ich -wymaga dużego opano­
wania nerwowego, skoncen­
trowania uwagi, dobrego 
wzroku i słuchu, a nawet 
siły fizycznej. Bowiem prze­
ciętna, dzienna prąca ma­
szynistki to 27.500 do 75.000 
uderzeń czyli wysiłek po­
trzebny do udźwignięcia ok. 
3.000 kg na wysokość 85 
cm.

Aby ulatwii pracę maszynist­
kom Polski Instytut Ekonomi­
ki i Organizacji Pracy prowa­
dzi prace nad ujednoliceniem 
klawiatur maszyn do pisania, 

i Opracowano również ostatnio 
którym j polski jednolity system steno- 

razem ......gratowania, który umożliwi ste­
nografom o wiele lepszą pra­
ce.

Do podniesienia znaczenia 
i atrakcyjności zawodu ste­
nografów i maszynistek 
przyczyniają się również 
rokrocznie organizowane 
konkursy. W I międzywoje­
wódzkim konkursie maszy­
nistek i stenografów, jaki 
odbył się w ub. niedzielę.

I  E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Zwady miłosne“ , godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Wielka gra“ , godz. 19.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Dom lalki“ , godz. 19.
Państwowy Teatr Lalek w Gdań­

sku — „Zielony mosteczek“ , 
godz. 14.

K I N A
'rOASSK: .Leningrad“ — „Nie 

•na pokoju pod oliwkami", od 
lat 18, godz. 16, 18, 20, „Bajka we 
Wrzeszczu — „Przygoda na Ma­
riensztacie", od lat 12, godz. 16 

| -fi. 20, „ZMP-owiec" we Wrzesz­
czu — „Dziennik marynarza" 
od iat 14, godz. 16, 18. 20, „1 Ma­
ła" w Nowym Porcie — „Ko­
towski", od lat 12, godz. 17, i9, 
„Delfin" w Oliwie — „Przygoda 
r,a Morzu Czerwonym", od iat 
7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic" — „Piąt­
ka z ulicy Barskiej", od iat 12. 
godz. 15.30. 18 i 20.30, „Goplana" 
-  „Tea.r satyryków" i „Mec: 
rtulecia", od lat 7, godz. 
16. 18, 20, „Warszawa" —
„piątka z ulicy Barskie i ‘ 
od lat 13, godz, 16, 18.30, 21.
..Fala" na Grabówku -- „Tajrę 
akta f-my Solvay", od lat w. 
-od~. i7.30, 10.30, „ P r o m ie ń

wzięło udział 100 najlep­
szych fachowców w tym za­
wodzie z województw: byd­
goskiego, olsztyńskiego, ko­
szalińskiego i gdańskiego.

Pierwsze miejsce w kon­
kursie stenograficznym zaję­
ła Leokadia Gęsicka z Pol­
skiego Radia w Bydgoszczy, 
uzyskując 203 zgłoski na mi­
nutę. Otrzymała ona I na­
grodę w kwocie 750 zł.

Druga nagroda (500 zł.j 
przypadła Wiktorii Henklo- 
wej z Politechniki Gdań­
skiej (182 zgłoski na minu­
tę).

Edward Trepnau z Gru­
dziądzkich Zakładów Prze­
mysłu Gumowego uzyskał 
III nagrodę (173 zgłoski na 
minutę) 300 zł.

I nagrodę dla maszynistek 
w sumie 750 zł za osiągnię­
cie 424 uderzeń na minutę 
uzyskała Maria Palmowska. 
pracownica redakcji „Głosu 
Olsztyńskiego” . II nagroda 
prz> padła ob. Elżbiecie Szlom 
skiej z Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego — 500 z> 
(411 udćrzeń na minutę) 
Marta Fabisialc z Zarządu 
Okręgowego PKS w Byd­
goszczy otrzymała III nagrn 
dę — 300 zł (404 uderzenia 
na minutę).

Poza tym 46 uczestnicz­
kom wręczono świadectwa 
sprawności (minimum 200 
uderzeń na minutę), 12 wy 
dano zaświadczenie udział" 
w konkursie i nagrody rze­
czowe.

Mi ędzy wojewódzki kon
kurs wyłonił 9 najlepsz-ch 
maszynistek i 2 stenografów 
na IV konkurs ogólnopolski 
który odbędzie się 23 maja 
br. w Warszawie.

R A D Í O
Ważniejsze audycje
na środą, Unia 7 hm.

12,10 — Melodie indowe rć„- 
r.ych n;. rodów. 12,15 — Aud. dii 
wsi. 14,10 — Dla klas III — IV 
16,50 — Muzyka operetkowa i fil­
mowa. 17,00 — 7, życia Związku 
Radzieckiego. 18.20 -  XIII aud. 
t  cyklu Sonary Beethovens. 19,00 

Muzyka i aktualności. 19,45 — 
Koncert estradowy muzyki roz­
rywkowej. 20,40 — Reportaż lite- 
■ :C K i. 21,50 — Montaż operowy 

„Eugeniusz Oniegin".
Ci „srani lokalny. 8,00 — Powtó

Chyloni — „Na łaskawym cnie- j rżenie audycji satyrycznej. 16,30 
bic", od li Ł_ 12. godz. 17, 13. | — F-eportaż. 16,40 — Z piosenka

po świeeie. 17,30 — Codzienny
przegląd wydarzeń. 17,40 — Za- 

adka lí'erack». 17.55 Felieton.

.Neptun" w  Orlcwie -  „Podstęp 
swatki", od lat 12, godz. 17. 19.

SOPOT: „Polonia" — „Palo­
m a", od lat 14. godz. 16. 18, 20, 
„Bałtyk" — .Paloma", od lat 14, 
godz. 13,3«, 17.S0, 19.30

18,00 — Radiowy przegląd mor­
ski. 0.01 — Dziennik rybacki ze
Szczecina

m

okserzy Kolejarza 
nadal w ekstraklasie

Stal taiiĘdy —  Gwardia Słupsk 1 4 : 0
Mecz Sial Łabęily — Gwardia Słupsk, który się <id~ 

liył w poniedziałek na ringu w Łabędach, wzbudził o- 
gromne zainteresowanie w całym kraju, a zwłaszcza na 
Śląsku i na Wybrzeżu.
Liczni „kibice" obu dru- 

•.yn z niepokojem oczekiwali 
•e/.ultatu tego spotkania, 
które miało zadecydować, 
która ze znajdujących się 
aa końcu tabeli drużyn. Ko­
lejarz Gdańsk czy Stal Ła­
będy, utrzyma się w I Li­
dze, a która będzie musiała 
opuścić szeregi ekstraklasy 
naszego boksu.

Oba te zespoły jeszcze do 
przedostatniej rundy miały 
równą ilość — po 6 pkt. zdo­
bytych, zaś po wysokim zwy 
cięstwie 17:3, jakie odniósł 
Kolejarz nad Gwardią War­
szawa, drużyna gdańska zdo 
była dalsze dwa punkty wy­
przedzając swego konkuren­
ta. Ażeby więc utrzymać się 
w Lidze. Stal. Łabędy musia­
ła wygrać z Gwardią słupską 
chociażby w tym samym sto 
sunku, Sztuka ta nic udała 
się Ślązakom, którzy wpraw 
dzie wygrali wysoko, bo 14:S, 
ale mimo to spadają z  i Li­
gi. gdyż mają gorszy stosu­
nek walk wygranych od Ko­
lejarza.

Utrzymanie się w Lidze 
drużyny gdańskiego Kole­
jarza, świadczy o tym

że chwilowy kryzys, ja­
ki na początku sezonu ze­
spół ten przeżywał, minął 
bezpowrotnie. Mamy nadzie­
ję, że ambitna drużyna Ko­
lejarza znajdującą się pod 
troskliwą opieką doskonałe­
go trenera Biangl i mistrza 
olimpijskiego Chychły będzie 
w przyszłych rozgrywkach 
mistrzowskich należała do 
najlepszych drużjm ligowych

A teraz podajemy wyniki walk 
stoczonych w poniedziałkowym 
meczu ligowym miedzy Stała 
Łabędy a Gwardia Słupsk (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
Stali):

Waga musza: Drysz wygraj 
walkowerem wobec braku prze­
ciwnika.

W. kogucia: Brychlik wypunfc 
tował Wiśniewskiego.

W. piórkowa: Bazarnik zwycię 
żył Rozpierskiego.

W. lekka: Próchnlckl n prze­
grał z  Konarzewskim.

W lekkopółśrednia • Merkel u- 
legł Ponancie II.

W. półśrednia: Mosler zwycię­
żył Swidzińskiego.

W le&kośredniai Próchnicki 2 
pokonał Cyrana.

W średnia: Bonzel przegrał z 
Ponanta I.

W. półciężka: Wojciechowski 
zwyciężył przez t.k o. w trzecim 
starciu Koroiewicza.

W. ciężka: No w ara wygrał z
Albrechtem.

TABELA
1. CWKS w-wa 12 20 166:74
2 Gwardia Kraków 11 16 125:91
3. Gwardia W-wa 12 11 100:132
4. Gwardia Słupsk 12 i (i 103:137
i Gwardia Gdańsk 11 9 107:111
8. Kolejarz Gdańsk 12 H 106:132
7. Stal Łabędy 12 8 103:133

Do zakończenia rozgrywek mis­
trzowskich pozostało jeszcze jed 
no spotkanie między Gwardia 
Kraków a Gwardia Gdańsk.
Drużyna gdańska w razie ewen 
tualne^o zwycięstwa ma szanse 
wysunąć się nawet na trzeci#
nuejsce przed Gwardia warszaw 
ska

Mistrzem I Ligi została już de­
finitywnie drużyna CWKS War­
szawa, zaś wicemistrzem Gwar­
dia Kraków.

1  wafla
aktywiści sportowi 

Elbląga
Dziś, w środę, o godz 

12 w sekretariacie Miejskie­
go Komitetu Kultury Fizycz 
nei przy ul. Łączności »  
rr  ' n.dbedzie się odpra­
wa przewodniczących kó> 
aportowych. SKS oraz se­
kretarzy etatowych i naucz* 
cieli wychowania fizycz­
nego.

Obecność wszystkich zain­
teresowanych konieczna.

OBWIFRZOZEMIA
K O M U N I K A T

Podaje się do wiadomości, że w wyko­
naniu Uchwały Nr 3/54 Prezydium Rządu 
z dnia 13 stycznia 54 w sprawie wytycz­
nych reorganizacji resortu Poczt i Tele­
grafów, z dniem 1 kwietnia 1954 r. na te­
renie województwa gdańskiego nastąpiła 
reorganizacja Dyrekcji Okręgowej Poczty 
i Telekomunikacji oraz Zarządu Okręgo­
wego Radiofonizacji Kraju, a mianowicie:

1) Dyrekcja Okresowa Poczt i Teleko­
munikacji w Gdańsku i Zarząd Okręgowy 
Radiofonizacji Kraju w Gdańsku zostały 
połączone i w ich miejsce został utworzo­
ny Wojewódzki Zarząd Łączności w Gdań­
sku przy ul. Kalinowskiego 7/8 (dawniej 
ul. Bojowców).

2) Rejonowe Urzędy Telefoniczne - Te­
legraficzne w Gdańsku i Gdyni zostały 
z dniem 1 kwietnia br. przekształcone na 
Urzędy Telekomunikacyjne w Gdańsku 
i Gdyni

31 Dotychczasowe Obwodowe Urzędy 
Pocztowo - Telekomunikacyjne na terenie 
powiatów zostały z dniem 1 kwietnia br 
przekształcone na Powiatowe Zarządy 
Łączności.

W związku z powyższym z dniem 1 ma­
ja 1954 r. nastąpi zmiana kont bankowych 
w N B.P. a mianowicie- 

Wojewódzki Zarząd Łączności będzie 
miał następujące konta bankowe- 

N. B. P III Oddział Miejski w Gdańsku 
Dotychczasowy Nr konta — 293-411-231 
Nowy Nr konta — 304-92-36.
N. B. P. IV Oddział Miejski w Gdańsku 

Dotychczasowe Nry kont Nowe Nrv kont, 
374-110-859 305-6-53
374-501-859 305-361-53

. 374-550-859 305-401-53
374-601-859 305-364-53
374-690-859 305-402-53

Urząd Telekomunikacyjny w Gdańsku 
IV Oddział. Miejski N, B. P. 
Dotychczasowy Nr konta — 374-111-984 
Nowy Nr konta — 305-7-61.
Urząd Telekomunikacyjny w Gdyni 
N. B. P. Oddział w Gdyni 
Dotychczasowy Nr konta — 15-111-287 
Nowy Nr konta — 307-7-181.
Uprasza się począwszy od 1 maja br do­

konywać wszelkich wpłat na rzecz Woie 
wódzkiego Zarządu Łączności w Gdańsku 
oraz Urzędów Telekomu rvk ary inych w 
Gdańsku i Gdyni na podane wyż.ej nowi 
konta bankowe.

Wojewódzkiego Zarządu Łączności 
Dyrektor

w/z Ogrodziński.
____________________ ____________  596 K

Dyrekcja Gdańskich Zakładów Futrzar­
skich w Gdańsku, ul. Łąkowa 35/38 unie­
ważni;) przepustki wydane przez GZF n* 
wejście na teren zakładu na rok 1953 nr. 
nr przepustek tymczasowych: 35. 49, 56, 
93, 107. 108, 109, 110, 111, 112, 113, 114. 
115, 158, 203, 234, 235, 236, 239. 251, 292. 
329, 367 375. 414. 415. 422. 447, 455, 
_______________________ 571-K

"C ICftWAIlcy PńS7PRf4VA\I
Maszynistkę wysokokwalifikowaną ze zna­
jomością prac technicznych natychmiast 
zatrudni Gdańskie Biuro Projektów Budo­
wnictwa Przemysłowego Gdańsk, ul. Garn­
carska 23. 629-K
Wysokokwalifikowanych konstruktorów, 
kalkulatorów, techników warsztatowców, 
tokarzy, frezerów — na remonty maszyn 
zatrudni Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Inwestycyjne Przemysłu Drzewnego w So­
pocie, ul. Stalina 694. Praca na miejscu 
w Sopocie i na wyjazd Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej w budownictwie

_________  628-K
Prasowaczki, siły wysokokwalifikowane, 
z praktyką. poszukiwane. Zgłoszenia 
R. S. P. „Śnieżka“ Sopot, ul. Grunwaldz­
ka 17 (w godz. od 3—13). 609-K
t tokarza oraz ślusarza maszynowego obe­
znanego z obrabiarkami do drewna przyj­
mie od zaraz na dogodnych warunkach 
Starogardzka Fabryka Mebli w Starogar­
dzie Gd. 562-K

28 telemonterów wysokokwalifikowanych 
na roboty stacyjne, (automatyczne centrale 
telefoniczne) zatrudni od zaraz Rejonowe 
Kierownictwo Robót Telekomunikacyj­
nych w Gdańsku, ul. Kalinowskiego 7/3. 
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej w 
budownictwie, 545-K
Geologa na stanowisko inspektora w Po­
znaniu zaangażujemy zaraz. Zgołszenia 
kierować do dziaiu kadr Zjednoczenia Ro­
bót Inżynieryjnych Bud Miejsk. w Pozna­
niu, ul Świętosławska .12, 595-K
Technika-mechanika, technika-eicktryka. 
kierownika technicznego na elewator zbo­
żowy przyjmiemy natychmiast do pracy 
Gdańskie Okęrgowe Zakłady Zbożowe 
„PZZ“ Zespół Spichrzy Zbożowych w 
Gdańsku, ul. Długi Targ 1—7. Warunki 
wg umowy zbiorowej. 584-K
Samodzielnego referenta zaopatrzenia oraz 
referenta fakturowania ze znajomością 
branży elektrotechnicznej zatrudni od za­
raz Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elek­
trycznych. Gdańsk-Wrzeszcz. Rutkowskie­
go 28. Zgłoszenia w dziale kadr. Warunki 
płacy do omówienia, 561-K
Technika - mechanika, kowali, tokarza za­
trudni w warsztatach w Chyloni Nadmor­
ska Sp-nia Robót Technicznych. Zpołsze-
nią biuro. Świętojańska nr 23. 607-K
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UNIEWAŻNIA S i e  le-
el tym? cle związkową 
Związku Pracowników 
Kultury na nazwisko 
Bnksdorf Atalia.

1 B KY OZ1ŃSKA Teresa. 
1 Elbląg, Świerczewskiego 
34. zgubiła legitymację 
służbową, przepustkę 
wydaną przez Zakł. 
Mech. Elbląg. 1094-PZGUBIONO kartę mel­

dunkowa na nazwisko 
Szćzerbiński Tadeusz, 
Elbląg. Podchorążych 1.

1143-P

ROKITEIN Herman. Łeż 
ce. pow Koźle, zgubił 
w Elblągu portfel z do­

kumentami: dowód oso­
bisty i inne oraz 450 zł. 
Proszę o zwrot na w'w 
adres lub do MO

1060-P

PYTLItfSKA Stanisła­
wa, Elbląg. Ul. 1 Maja 
52. zgubiła ¡eg zvv zaw 

1144-P
ZGUBIONO legitymację 
Inst Torfowego nr 113 
z 1952 r. Kapuściana Ire­
na Proszę o zwrot: In­
stytut Torfowy Elbląg 

1145 -P

KRAJEWSKA Henryka. 
Malbork, zgubiła legity­
macje służbowa nr 224 
wydana przez PPRN w 
Malborku, Wydział O- 
światy 1091-P

MACHUTA Józef. Oksy­
wie. Pułkownika Dąbka 
52. zgubił legitymacje 
stoczni nr 776 1146-P 
MAJKOWSKI Włady­
sław Tropiszewo, zgu­
bił kartę meldunkowe 
nr K V 26311 wydana 
orzez Biuro Ew id en 
Ludności Czernino

1081-P

ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa na nazwisko 
Szewska Irena Dzierz­
goń. ul FJ blask a nr 12.

109n-P
CZARNIECKA Helena. 
Elbląg, Traugutta 85 4. 
zgubiła tcwity komiso we 
nr 41 i 275, komis MFD 
Elbląg, Armii Czerwo­
nej 1126- P

GULASZ Zofia, Elbląg, 
Kamienna 8. zgubiła le­
gitymację służbową 
żakł Mech Elbląg

1092-P

ŻUKOWSKA Jadwiga, 
Gdańsk. Biskupia 30 zgu 
biła przeoustki Stoczni 
Gdańskiej 3102. 5014

1999-0
DEMBIŃSKI Albin, El- 
i!ag Topolowa 110, zgu­
bił l^itumację z\? zaw 
ar 124113 1035-P

PAJEWSKI Zygmunt. 
Elbląg. Zamkowa 16a, 
zgubił przepustkę stała 
nr 34 Elbląskiej Fabry­
ki Urządzeń Koron­
nych 1058-PMAKASIŃSK1 Stani­

sław. Elbląg. Rokossow­
skiego 26, zgubił ksią­
żeczkę osobistego wypo­
sażenia 02017 wydaną 
przez GPZB w Elblągu 

i003-P

ORZEGOWSKI Antoni, 
zam Ostrogi, p-ta Ty- 
węzy. pow Sztum, zgu­
bił kartę meldunkowa.

1059-P
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Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
„SZKLARZ“

w Gdańsku - Ornni, pi. Oruński nr 3,
telefon 345-27 i 315-00

zawiadamia, że z dniem 25 marca 1954 
uruchomiła nowy dział 

wszelkich robót witrażowych.
546-K

m  .•ijojjucruTaTzC ■<'xxxxv cc .ly jk y rry rm in fm »m ioon fT * ;

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej w Sopocie

zawiadamia, że
ZAKŁAD LECZNICZO K APIELOWY

przez okres 19 dni, tj. w czasie od dnia 
20 do 30 kwietnia br. 

B Ę D Z I E  N I E C Z I N N S  
w związku z  przeprowadzanym remontem

Zakład uruchomiony zostanie ponow­
nie z dniem 1 maja 1954 r.
532-x DYREKC.TA M, P. G . K.
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350-41 Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi działami, 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.


